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Z  z a g a d n i e ń  e^ yki s p o ł e c z n e j .

B e n  L in d se y ,  zn a n y  u n a s  a u to r  k s iążk i  o rew o luc ji  w s p ó ł ­
czesne j  m ł o d z i e ż y 1), p o d a je  w dziele , p o św ię c o n e m  p ro je k to m  
re fo rm y  m a łż e ń s tw a ,  c iek aw y  szczeg ó ł  o b y cza jo w y  z życia  
koloni] w p ó łn o c n e j  A m e ry c e .  W  X V I I  w. u s ta l i ł  się t a m  zw y­
czaj,  że gośc i ,  p rz e je z d n y c h  p rz y jm o w a n o  —  w łó ż k u ,  bez c ie ­
n ia  p o d e j rz e ń  o n ie m o ra ln o ś ć  n a w e t  w w y p a d k u ,  g d y  p a n  d o m u  
o d s tę p o w a ł  m ie jsce  w łó ż k u  żony  czy córki.  G ośc ie  um ieli 
zwyczaj ten ,  w y w o ła n y  w a r u n k a m i  m ieszkan iow em u, u s z a n o ­
w ać , d la te g o  też  n ie  z d a rz a ły  się w y k ro c z e n ia  n ieo b y cza jn e .  
K ie d y  n a s tę p n ie  w p o ł .  X V I I I  w. w e sz ła  w użycie  so fa  — 
ludz ie  o k o n s e rw a ty w n y m  sp o so b ie  m y ś le n ia  rozpoczę li  a g i ta c ję  
p rzec iw  n o w e m u  m eb low i,  tw ie rd ząc ,  że so fa  n a ra ż a  n a  szw an k  
m o ra ln o ść ,  c h ro n io n ą  p rz e d te m  w ł ó ż k u 2).

T e n  d r o b n y  a  w y m o w n y  p r z y k ła d  rz u c a  św ia tło  n ie ty lk o  
n a  g e n e z ę  p e w n y c h  zw yczajów , zw iązan y ch  z m o ra ln o śc ią :  
p o u c z a  ta k ż e  o roli, j a k ą  o d e g ra ć  m o że  s u g e s t ja  m aso w a ,  s p o ­
łe c z n a ,  o p rz e m o ż n y m  w p ły w ie  t r a d y c j i  zb io row ej n a  u ro b ie n ie  
i u s ta le n ie  p o jęć  i u c z y n k ó w  e ty cznych .

H i s to r j a  łó ż k a  i sofy n a  te m  oczyw iście  się n ie  k o ń c z y ;  
ś ledzić  jej w d a lsz y m  c ią g u  n ie m a  j e d n a k  p o w o d u , pon iew aż

x) „Die R evolution der m odernen  Jugend“ . (Rec. w ,,P rzeg lądzie  
Spoi." z m aja  1928).

2) „Die K am eradschaftsehe" str. 111— 112. (Rec w „P rzeg ląd z ie  
Społ.“ z s ierpn ia  1928).



ch o d z i  ty m  ra z e m  n ie  o ro z d z ia ł  z h is to r j i  zw ycza jów  i o b y ­
cza jów  lu d zk ich ,  a le  o w n io se k  n a jw ażn ie jszy :  p ra w o  m o ra ln e  
je s t  zm ien n e ,  jeg o  p o w s ta n ie  i m o c  o d d z ia ły w a n ia  są  z ro z u ­
m ia łe ,  g d y  się u w zg lęd n i  t ło ,  m o m e n t  życ ia  sp o łe c z n e g o ,  s t r u k ­
tu r ę  cyw ilizacy jną  epoki.  G d y  więc n a s tę p u je  o d m ie n n e  u k s z t a ł ­
to w a n ie  czy nn ików , s tw a rz a ją c y c h  p o jęc ia  i czyny  e ty czn e  — 
p ra w o  m o ra ln e  p o d d a je  się n o w y m  w y m a g a n io m ,  now ej kon-  
ju n k tu rz e ,  p o n iew aż  je s t  w y tw o re m  o w a r to śc i  b ezw zg lęd n e j  
je d y n ie  su b  spec ie  a e te rn i ,  n a  g ru n c ie  zaś p rz e m ia n  d o c z e s ­
n y ch ,  d la  o k a  i u m y s łu  lu d z k ie g o ,  je s t  w y tw o re m  o w a r to śc i  
w zg lęd n e j  a  o d o n io s ło śc i  — w  chw ili  ró w n o c z e sn e g o  is tn ien ia  
p ra w  m o ra ln y c h  sp rz e c z n y ch  — u je m n e j ,  r o z k ła d c z e j ,  d la  j e ­
d n o l i te g o  sy s te m u  życia  sp o łe c z n o -k u l tu ra ln e g o  szkodliw ej.

N ie b ezp ieczeń s tw o ,  p ły n ą c e  z tej w zg lęd n o śc i  (zn an e j  z re ­
sz tą  n ie  o d  dzis ia j)  je s t  t e m  w iększe ,  g d y  się zważy, że w y w o ­
łu je  ją  n ie ty lko  g r u p a  s p o łe c z n a  w  p e w n y m  o k re s ie  is tn ien ia  
h is to ry c z n e g o ;  w z g lę d n o ść  p ra w  m o ra ln y c h  je s t  u w a ru n k o w a n a  
ró w n ież  p o d ło ż e m  p sy c h o lo g ic z n e m , w ła śc iw o śc iam i psych icz-  
n e m i  w ie lk ich  p ra w o d a w c ó w  e tyk i,  n ie rz a d k o  p o tw ie rd z a ją c y c h  
sw e m  d z ie łe m  k a p i ta ln e ,  g łę b o k o  w n ik a ją c e  s ło w a  G o e th e g o :  
„ F i lo z o fo w ie  i l e k a rz e  za k a z u ją  i z ap isu ją  to , co lu b ią  lub  
cz e g o  n ie n a w id z ą " .  W s p ó łc z e s n a  p sy c h o lo g ja  p o g lą d ó w  n a  
św ia t  n a w e t  w  n a jb a rd z ie j  z ra c jo n a l izo w an y ch ,  r z e k o m o  bezoso-  
b i s ty c h  k o n s t r u k c ja c h  e ty c z n y c h  u m ie  u ja w n ić  zw iązek  p r z y ­
c z y n o w y  m ię d z y  o w em i k o n s t r u k c ja m i  a  ja k o ś c ią  p sy ch iczn ą ,  
ty p e m  p sy c h o lo g ic z n y m  ich  tw órcy . Z d a w a ł  sob ie  z te g o  s p r a ­
w ę  i F ic h te ,  g d y  p is a ł :  „ W y b ó r  filozofji za leży  o d  te g o ,  jak im  
je s t  się cz ło w iek iem , p o n iew aż  sy s te m  filozoficzny  n ie  je s t  
m a r tw y m  sp rzę tem , k tó ry  m o ż n a  p rz y ją ć  lub  o d rzu c ić  zależn ie  
o d  zac h c en ia ,  lecz je s t  o b d a rz o n y  d u sz ą  p rzez  d u szę  cz łow ieka .  
W ie d z ia ł  o te m  rów nież  g e n ja ln y  p o p rz e d n ik  dzis ie jsze j psy- 
ch o lo g j i  —  N ie tz sc h e :  „ O k a z a ło  się za tem , czem  b y ła  d o tą d  
w sze lk a  filozof ja :  m ian o w ic ie  sp o w iedz ią  tw ó rc y  i p e w n y m  r o ­
d z a je m  n ie z a m ie rz o n y c h  i n ie z a u w a żo n y c h  m e m o i r e s " 3).

W o b e c  ro sn ą c e j  te n d e n c j i  re la ty w iz m u  n ie o d z o w n ą  je s t  
rz e c z ą  sz u k a n ie  m ia ry  i w ag i,  c ieszącej się p rz y ję c ie m  i p o p a r ­
c ie m  o g ó łu  m ożliw ie  n a js z e rsz e g o ,  a  s p ra w ą  d o b r a  p u b l ic z ­
n e g o  je s t  o p a rc ie  się o f u n d a m e n t ,  w zn ies io n y  w y s i łk ie m  p s y ­
c h ik i  już  n ie  je d n o s tk o w e j ,  lecz zb io row ej,  p r a c ą  m a sy ,  w y k o ­
n a n ą  d la  ce lów  w ła sn y c h ,  częśc iow o d la  zab ezp ieczen ia  już

3) P o r. p race  R. M ullera -  Freienfelsa np. ,,Irrationalism us“ a  z w ła sz ­
cza" P erson lichkeit und W eltanschauung". N iejedno odkrycie w tej 
dziedzin ie  przynosi rów nież psychoanaliza.



i s tn ie ją c y c h  d ó b r  m a te r ja ln y c h  i d u c h o w y c h ,  częściow o zaś d la  
s tw o rz e n ia  d ó b r  now ych .

O g r o m n ą  w y t rz y m a ło ś c ią  i s i łą  o p o ru ,  o b a la ją c ą  wszelki 
k ry ty c y z m , o b d a rz a  p ra w a  m o ra ln e  p e w n o ść  u czu c io w a  c z ło ­
w iek a ,  w ie rz ą c eg o  w  u m i ło w a n y  id e a ł  e tyczny ,  d la  k tó re g o  
t r z e b a  żyć, k o n a ć  i u m ie ra ć .  P o w o d o w a n ie  się j e d n a k  p r a w ­
d a m i  u czuc iow em i,  ja k o  w s k a ź n ik a m i  czynów  e ty czn y ch ,  n ie  
m o że  m ieć  t rw a łe g o  i tw ó rc z e g o  zn aczen ia  d la  ro zw o ju  s p o ­
łeczeń s tw a .  R u c h  soc ja lny , ro z b u d z o n y  p rzez  p o c z ą tk o w e  fazy  
re l ig j i  C h ry s tu sa ,  w y k a z u je  w p ra w d z ie  m ożliw ość  ro z ro s tu  e tyk i  
n a  p o d ło ż u  u czu ć  m a so w y c h ,  n a  d a lsz ą  m e tę  j e d n a k  p o d ­
t r z y m a n ie  w y so k ie g o  p o z io m u  p ra w  i d y re k ty w  m o ra ln y c h ,  w y ­
k w ita ją c y c h  z p ło m ie n n e g o  u czuc ia ,  je s t  n iem o ż l iw o śc ią  z p r z y ­
czy n  z a ró w n o  p s y c h o lo g ic z n y c h  j a k  i sp o łeczn y ch .  P s y c h o lo ­
g ic z n y c h  — ze w z g lę d u  n a  p rz y p ły w  i o d p ły w  e n e rg j i  u c z u ­
ciowej w cz ło w iek u ,  u m o ż liw ia jące j  w  chwili o s ła b ie n ia  k ry ty k ę  
ro z u m o w ą ,  n iw e lu ją c ą  n ie ra z  p ra w a  i p ra w d y  d o tą d  a p o ­
d y k ty c z n e .  P rz y c z y n y  zaś sp o łe c z n e  ro ś n ą  i m n o ż ą  się z r o z ­
w o je m  życia  sp o łe c z n e g o ,  k tó r e g o  zaw iło ść  w  n ie je d n y m  w y ­
p a d  k u  w y m a g a  k ry te r jó w  in n y c h ,  n ie  uczu c io w y ch ,  o b a la ją c y c h  
k r y t e r j a  b e z p o trz e b n ie  lub  m y ln ie  uczuc iow e. J a s k r a w y c h  d o ­
w o d ó w  n a  n ie m o ż n o ść  w y trw a n ia  n a  lin ji e ty k i  u czuc iow ej bez  
sp rz e n ie w ie rze n ia  się p u n k to w i  w y jśc ia ,  d o s ta r c z a ją  da lsze  
o k re s y  życ ia  sp o łe c z e ń s tw  ch rz e śc i jań sk ich .  N a w o ły w a n ia  K r a ­
s iń sk ie g o  d o  p rz e m ia n y  s fe ry  po li ty k i  n a  s fe rę  re l ig i jn ą ,  do  
u c h ry s tu so w ie n ia  p o l i ty k i  — ja k ż e  b o le śn ie  i t ra g ic z n ie  b rz m ią  
w o b e c  fa k tó w  p ó źn ie jszy ch ,  n a m  aż n a z b y t  d o b rz e  z n a n y c h  
po  k a ta k l iz m ie  w o jn y  św ia tow ej.

G d y  za te m  p o d s ta w a  u c zu c io w a  e ty k i  w  życiu  zb io ro w em  
zaw odzi  —  n a rz u c a  się m ożliw ość  in n a :  ra c jo n a l iz ac ja  e tyk i,  
p o ję ta  a lb o  ja k o  p ro c e s  i w  g e n ez ie  i p r z e p ro w a d z e n iu  czysto  
ro z u m o w y ,  a lb o ,  co się na jczęśc ie j  zd a rz a ,  j a k o  p rz e su n ię c ie  
e n e rg j i  u czuc iow ej n a  to ry  ro zu m o w e . J a s n e m  jes t ,  że t a  rac jo -  
n a l iz a c ja  m u s i  n a jd o k ła d n ie j  u w z g lę d n ić  ja k o ś ć  życ ia  w s p ó ł ­
c z e sn e g o ,  z k tó r e g o  z resz tą  częśc iow o w y n ik a ,  życ ia  (w fazie 
o b e c n e j)  o c h a r a k te rz e  w y b itn ie  m a so w y m , u w y p u k la ją c y m  
w a g ę  j e d n o s tk i  p rz e d e w sz y s tk ie m  ja k o  je d n e j  k o m ó r k i  w  o r g a ­
n izm ie  z b io ro w y m  o m il jo n a c h  k o m ó re k .  D la te g o  też  o b ecn ie ,  
w  o k re s ie  „ w y śc ig u  p r a c y “ n a d  o d b u d o w ą  i p r z e b u d o w ą  ś w ia ­
t a  p r z e d w o je n n e g o  i z c z a su  w o jn y  —  o u ż y te c z n o śc i  lu b  s z k o ­
d liw ośc i  p e w n y c h  je d n o s tk o w y c h  n a w o ły w a ń  e ty c z n y c h  d e c y ­
d u je  k o n t r o la  zb io row ośc i ,  n a s ta w io n e j  n a  p o d b o je ,  n a  z d o ­
b y cze  d la  w szy s tk ich ,  u su w a ją c e j  p rze to 1 z d r o g i  z a p o ry  w  f o r ­



m ie  e g o c e n try c zn e j  w y b u ja ło śc i  in d y w id u a l izm ó w  e ty cznych .  
Z  te g o  sa m e g o  ź ró d ła  w yw odzi się i w a lk a  a k tu a ln a  z r o m a n ­
ty c z n y m  k u l te m  je d n o s tk i  w dziedz in ie  k u l tu ry  i z a o g n ia ją cy  
się co raz  b a rd z ie j  k o n f l ik t  z k a p i ta l iz m e m  n a  p la t fo rm ie  z a ­
g a d n ie ń  g o sp o d a rc z o -u s t ro jo w y c h .  In ic ja ty w a  je d n o s tk i  m oże  
p rzy n ie ść  re z u l ta ty  o lśn iew ające ,  r ew e lacy jn e ,  w y m a g a  je d n a k  
w id e m a tu  ze s t ro n y  sp o łeczeń s tw a ,  ja k o  r e g u la to ra  p rą d ó w , 
p rz e p ły w a ją c y c h  p rzez  ro z ło g i  k u l tu ry  m a te r ja ln o -d u c h o w e j ;  
ów  w id e m a t  zaś, d a w a n y  r ę k ą  zb io row ośc i,  je s t  jednenit z z n a ­
m io n  życia  c a łe g o ,  św iadczy  o tem , że — p o m in ą w sz y  i n g e ­
re n c ję  czy n n ik ó w  i r ra c jo n a ln y c h ,  h is to r jo zo f iczn y ch  czy m e t a ­
f izycznych  — sp o łe c z e ń s tw a  dz is ie jsze  są , żyją  o rg a n iz a c ją ,  
ro z u m u ją ,  ob licza ją ,  a  tej k a lk u lac j i  p o d p a d a ć  m usi  t a k ż e  
e t y k a 4).

C iek aw ą  p ró b ę  e tyk i  ra c jo n a ln e j  k o n s t ru u je  P. F e ld k e l le r  
w a r ty k u le  , ,S in d  alle  B e ru fe  e th i s ie rb a r  ?“ 5). A u to r  dzieli 
.zaw ody i fu n k c je  lu d zk ie  n a  trzy  g ru p y .

G ru p a  p ie rw sza ,  do  k tó re j  n a leżą  np. u rz ę d y  pub l iczn e ,  w y ­
r a s ta  z e ty c z n o - ra c jo n a ln y c h  ro zw ażań ,  d la te g o  też już w z a ło ­
żen iu  sw ojern  jes t  g r u p ą  czynnośc i ,  p o z o s ta ją c y c h  w zg o d z ie  
z p r a w a m i  m o ra ln e m i.  W  g ru p ie  d ru g ie j  z n a jd u ją  m ie jsce  z a ­
w o d y  np. k u p c a ,  p rz e d s ię b io rc y ,  p rzy w ó d cy  po l i ty czn eg o ,  w o j ­
sk o w eg o ,  zaw ody  sam e  w sobie  p o zb aw io n e  w sk a ź n ik a  e ty c z ­
n e g o  i d o p ie ro  cz łow iek ,  w y k o n u ją c y  te  zaw ody  m o ra ln ie  o b o ­
ję tn e ,  m o że  im  n a d a ć  c h a r a k te r  m o ra ln y .  T e o re ty c z n ie  rzecz  
b io rą c  — u e ty czn ien ie  ty c h  zaw o d ó w  jes t  m ożliw e w tr z e c h  k i e ­
r u n k a c h :  ze w zg lęd u  n a  m o tyw y , cele  i ś rodk i .  W  rz eczy w is to ­
ści j e d n a k  ta k ic h  m o tyw ów , j a k  ż ąd za  ro z g ło su ,  p ra g n ie n ie  
w ła d z y  lub  m a ją tk u  z rac jo n a l izo w ać  nie  m o żn a ,  z resz tą  k u l ­
tu r a  n ie  m o g ła b y  się bez n ich  obe jść .  Ł a tw ie j  n a to m ia s t  p r z e ­
m ien ić  cele  je d n o s tk o w e  ty c h  zaw odów  n a  ce le  og ó ln e ,  posia  
d a ją c e  uży teczn o ść  i d o n io s ło ść  sp o łe c z n ą ,  ła tw ie j  m o ż n a b y  
u re g u lo w a ć  ś ro d k i  i d ro g i  w e d łu g  m o ra ln y c h  p u n k tó w  w i­
dzen ia .  Z o s ta je  g r u p a  trzec ia ,  n ie p o d le g a ją c a  d o tą d  e tyzac ji ,  
r e p re z e n to w a n a  g łó w n ie  przez  m ę ż a  s tanu .

4) Nie trzeba  m oże dodaw ać, że  p rzez  ogót, spo łeczeństw o , zb io ­
row ość  nie rozum ie się tu taj m asy kw ietystycznej, broniącej się pod 
sz tandarem  m ałom iasteczkow ej kołtunerji p rzed  w szelkiem i now ościam i, 
yrożącem i spokojow i ciała i duszy. Społeczeństw o jes t tu pojęte jako 
naczelna o rgan izacja  o  charak te rze  czynnym , roboczo-bojow ym , w y k u ­
w ająca i w yw alczająca przyszłość, k tó rej zadaniem  najistotniejszem  by ­
łoby o bdarzen ie  ludzkości szczęściem , rozpiętem  m iędzy dobrobytem  m a- 
terja lnym  a rozleg łą , sw obodną , tw ó rczą  kulturą  duchow ą.

5) W  czasopiśm ie „Philosophie und L eben" z m arca 1927.



U e ty c z n ie n ie  zaw odu  p o d  n a c isk ie m  p o d s ta w o w y c h  ten- 
d e n c y j  życ ia  sp o łe c z n e g o  n a jd o b i tn ie j  m o że  p rz e ja w ia  się w ku- 
p iec tw ie . W e d ł u g  zw yczajów  d o ty c h c z a so w y c h  t r a n s a k c ja  h a n ­
d lo w a  o d b y w a  się w t e n  sp o só b ,  że ku p iec ,  d o s taw szy  k l ien ta  
d o  sk lepu ,  s ta r a  się za cen ę  n a j ry z y k o w n ie jsz y ch  pe rsw azy j  n a ­
k ło n ić  g o  do  n a b y c ia  p e w n e g o  a r ty k u łu  belz w zg lędu  n a  to, czy 
k u p ie n ie  te g o  w ła śn ie  a r ty k u łu ,  w tej ja k o śc i  i w tej cen ie  je s t  
p rzez  k u p u ją c e g o  zam ie rzone .  I ż a d e n  c h y b a  k u p ie c  n ie  m a  
w y rz u tó w  su m ie n ia  n a  m yśl,  że k l ien t  je g o  po  opuszczen iu  s k le ­
p u  i po  o ch ło n ię c iu  m oże  b y ć  n iezad o w o lo n y  z to w a ru ,  n a b y ­
te g o  p o d  p rz y m u s e m  e lokw enc ji  k u p c a .  Jeże li  np . k l ien t  p r a ­
g n ie  k u p ić  k ap e lu sz  m a rk i  „ A “ , k tó re j  k u p iec  n a  s k ła d z ie  n ie  
p o s ia d a ,  t r z e b a  k l ie n ta  p rz e k o n a ć ,  że m a r k a  „ B “ , w ła śn ie  
w  w ie lk im  w y b o rz e  w sk lep ie  re p re z en to w a n a ,  ch o ć  lichsza  
i tań sza ,  n ie  u s tę p u je  co do  w ar to śc i  m a rc e  „ A “ . O zw rócen iu  
k l ien tow i u w a g i  n a  to , że ż ą d a n ą  m a r k ę  p o s ia d a  inny  k u p ie c  
p rzy  tej lub  owej u licy  — n ie m a ,  j a k  d o tą d ,  m ow y. Z a k r a w a ł o ­
b y  to  n a  czyn  idea lis ty ,  n ie -k u p ieck i ,  n a iw n y  z s tan o w isk a  
h a n d lo w e g o ,  g d y b y  k u p ie c  p ró b o w a ł  w ejść  w fu n k c je  b e z in ­
te re s o w n e g o  d o ra d c y ,  d b a ją c e g o  p rz e d e w sz y s tk ie m  o t rw a łe  
zad o w o len ie  k lien te li ,  a  w ięc u n iem o ż liw ia jąceg o  np. zak u p n o  
a r ty k u łó w  n ie p o t rz e b n y c h  lub  z w ra c a jąc e g o  d o  ź ró d e ł  w ł a ­
śc iw y ch  6) .

A j e d n a k  u t rw a la  się o b ecn ie  p rz e k o n a n ie  F o r d a ,  że 
z sp rz e d a n ie m  a r ty k u łu  t r a n s a k c ja  b y n a jm n ie j  się n ie  k o ń c z y  — 
p rzec iw n ie ,  d o p ie ro  te raz  się zaczyna. D o p ie ro  te raz  zaczyna  
to w a r  chw alić  k u p c a ,  w y w o łu ją c  k o n s e k w e n c je  d la  s p r z e d a ­
ją c e g o ,  czy n a w e t  d la  c a łe g o  s ta n u  k u p ie c k ie g o ,  o wiele 
trw a lsze ,  aniżeli jed n o ra z o w y ,  fo rsow nie  u z y sk a n y  za ro b e k ,  
o s ią g n ię ty  p rzez  sp rzed aż  to w a ru  l ich eg o  i n ie u p ra g n io n e g o .  
J a s n e m  jes t ,  że w tej p rz e m ia n ie  o b ja w ia  się to  s a m o  d a lek o -  
n o śn e  z rozum ien ie  p ra w  ro zw o jo w y ch  h a n d lu ,  to  s a m o  w n i ­
k a n ie  m y ś lą  o rg a n iz a to r s k ą  w p rzy sz łe  fo rm y  ro zk w itu  h a n ­
d lo w eg o ,  ja k ie  w o g ó le  c ech u je  w y tężo n ą  k u  d n io m  ju t r z e j ­
szym  e n e rg ję  sp o łeczeń s tw  dz is ie jszych . W  oczach  k u p ie c tw a ,  
p o z b a w io n e g o  ro z m a c h u ,  w y s ta rc z a jąc e j  k u l tu ry  h an d lo w e j  
i d o ść  b y s tre j  o r je n ta c j i  w n a s t ro ja c h  sp o łe c z n y c h  (p o za  n a ­
s t ro ja m i  zniżki i zwyżki d o la r a  czy a k cy j . . . ) ,  t a k a  z m ia n a  
m o że  u ch o d z ić  za n ie p o ż ą d a n ą  i n ie b e z p ie cz n ą  n o w o ść ;  p r a k ­
ty k a  j e d n a k  na jp ew n ie j  pow ie  co in n e g o  i p o s tę p o w a n ie  o d ­
m ien n e ,  c h o ć b y  t r a d y c ją  u św ięcone ,  po tęp i  ja k o  n iee tyczne .

6) Dzieje się to  już częściow o w  zaw odzie  lekarskim , gdy sum ienny 
lekarz k ieru je pacjen ta  do specjalisty .



T o ,  żc s a m o c h o d y  F o r d a ,  z d a n ie m  fach o w có w , b y n a jm n ie j  
n ie  chw a lą  sw ego  w y tw órcy ,  n ie  m oże  oba lić  s łu szn o śc i  w s p o ­
m n ia n e g o  p rz e k o n a n ia ,  u s ta la ją c e g o  n o rm y  e tyk i  w zgodzie  
z n a p ię c ie m  k ie ru n k o w e m  tw órczośc i ,  j a k ą  ro zw ija ją  m ło d e  
s p o łe c z e ń s tw a  dzisie jsze. B o  i w zak re s ie  now ej e tyk i  k u ­
p ieck ie j m o ż n a  w y k ry ć  te n  s a m  w y s i łek  p rz e w a r to śc io w an ia  
św ia ta ,  ja k i  ro z k ru sz a  z d a n ie m  S o m b a r ta ,  fu n d a m e n ty  i s tn ie ­
jące j  s t ru k tu ry  g o s p o d a r c z e j : z an ik a  d o ry w cza ,  ry z y k u ją c a  
ch ę tn ie  sp e k u la c ja  je d n o s tk o w a ,  k ap i ta l i s ty c z n a ,  a  n a  jej m ie j ­
sce w ch o d z i  d ą ż n o ść  do  o p a rc ia  p ro c e só w  g o s p o d a rc z y c h  
o f a k ty  w ia d o m e ,  do  sy s te m a ty c z n e g o  o p ra c o w a n ia  p lan ó w  
g o s p o d a rc z y c h ,  w k tó ry c h  m o m e n ty  in d y w id u a l is ty czn e  o d ­
ch o d z ą  w cień  w o b ec  s i ły  i rozp ię to śc i  p o s ta n o w ie ń  k o le k ­
ty w n y ch .

D r .  S Z Y M O N  W O L F .

K u l t u r a  c ia ła  j a k o  p o s i u l a l  

w y c h o w a w c z y .

H a s ło  to, raz rzu co n e ,  n ie  m oże , n ie  p o w in n o  z a m ilk n ąć ,  
n ie  zam ilkn ie .  D łu g o  t rw a ło ,  z an im  w s k o s tn ia łe m  ło ż y sk u  c y ­
wilizacji eu ro p e jsk ie j  ż łob ić  p o c z ą ł  sob ie  k o ry to  now y , o d r o ­
dzen io w y  p rą d .  W ie le  s tu lec i t r z e b a  b y ło  czek ać  n a  dzień , 
w k tó ry m  p o czę to  rew o lu cy jn ie  m yś leć  i u su w ać  sk rz e p ią ,  k o n ­
w e n c jo n a ln ą  t r a d y c ję  n a  rzecz m ło d e g o ,  w yzw oleńczego  św ia to ­
p o g lą d u .  T r z e b a  b y ło  d łu g o  i zac iek le  ro z p ra w ia ć  się i w a l ­
czyć z n a g ro m a d z o n y m  w czasie  w ieków  s te k ie m  p rzesąd ó w , 
m u k ie r s tw e m , o b łu d ą  i w rów nej m ie rze  fa łszyw ym , ja k  i s z k o ­
d liw ym  w sty d em . Jeszcze  p rz e d  w o jn ą  św ia tow ą  tu  i ów dzie  
zauw ażyć  m o ż n a  b y ło  zw ias tuny  now ej,  n a d c h o d z ą c e j  k u l tu ­
ry  — k u l tu ry  ci*ała, a le  d o p ie ro  p o  o k ru tn y m  k a ta k l iz m ie ,  
k tó ry  do  g łę b i  w s t rz ą s n ą ł  ja źn ią  w sp ó łczesn e j  lud zk o śc i  i w y ­
w ró c i ł  n a  n ice  w y h o d o w a n e  w c ią g u  g e n e ra c y j  p o g lą d y ,  p o ­
czę ło  ro z b rz m ie w ać  h a s ło  to  co raz  g ło śn ie j ,  co raz  pow szechn ie j  
i n ie ty lk o  ty le , a le  i p rze sz ło  z d z iedz iny  d y sk u sy j ,  t e o re ty c z ­
n y c h  ro zw ażań  i p o le m ik  d o  cod z ien n e j ,  p ra k ty c z n e j  rea lizacji .

I dzisia j j e s te śm y  ta k  d a le k o ,  zw łaszcza  w zach o d n ich  
k r a j a c h  k o n ty n e n tu  e u ro p e jsk ie g o ,  że. k u l tu r a  c ia ła  p r z e s ta ła  
b y ć  p o s tu la te m , a  s t a ł a  się f a k te m  i — m im o  p ew n e  u c h y ­



bien ia ,  p rz e sa d z a n ia ,  n iez ro zu m ien ia ,  s ło w em  cien ie ,  s t a n o ­
w iące  o d w ro tn ą  s t ro n ę  m e d a lu  — już dzisiaj w idać  jej r a d o s n e  
rezu lta ty .  P o w s ta je  inny ,  zd row szy , p ięk n ie jszy  i p e łn ie jszy  
ty p  cz łow ieka .  W y r a s t a  n e o h e l le ń sk a  g e n e ra c ja ,  n a p e w n o  
szczęśliw sza  i n a p e w n o  p ro d u k ty w n ie js z a  p o d  k a ż d y m  w z g lę ­
d e m  o d  p o p rz e d n ie j .  T w o rz ą  się, ja k o  sk u te k ,  w ar to śc io w sze ,  
h a rm o n i jn ie js z e  fo rm y  życiowe. W z b o g a c a  się k u l tu ra ln ie  ta k  
je d n o s tk a ,  j a k  i sp o łeczeń s tw o .

N ie  p o t r z e b a  s p e c ja ln y c h  s tu d jó w , sp e c ja ln e g o  z a g łę b ia n ia  
się w życie, b y  u d e rz o n y m  zostać  ty m  fe n o m e n e m . U m ie j ą ­
c e m u  p a t rz e ć  rz u c a  się o n  w  oczy  n a  k a ż d y m  k ro k u  i p rzy  
k a ż d e j  okazji.  N ie w ia d o m o  w łaśc iw ie  k ie d y  i j a k  to  się s ta ło ,  
a le  p e w n e g o  p ię k n e g o  p o r a n k u  obud z iw szy  się, z auw aży liśm y  
n ow y  ty p  cz łow ieka .  A  m o że  ty lko  zda liśm y  sob ie  sp raw ę ,  że 
m a  m ie jsce  k o ń c o w a  faza  u ta jo n e g o ,  d łu g i  czas  p o d św ia d o m ie  
n a p rz ó d  p o s tę p u ją c e g o  p ro cesu .  W  k a ż d y m  raz ie  o lśn i ła  n a s ,  
śp iący ch  m a ru d e ró w ,  n as ,  n ie  u m ie ją c y c h  d o ść  in ten zy w n ie  
w s łu c h iw a ć  się w  odpow iedz i ,  ja k ie  w sp ó łc z e sn o ść  rzu ca  z a ­
g a d n ie n io m  naszej epok i,  m a s o w a  re a l izac ja  p o s tu la tu  k u l tu ry  
c ia ła .

P rz e d e w sz y s tk ie m , d la  u n ik n ię c ia  n ie p o ro z u m ie ń :  d a lecy  
je s te śm y  od  id e n ty f ik o w a n ia  k u l tu ry  c ia ła ,  po ję te j  ja k o  m o m e n t  
p raw d z iw ie  k u l tu ra ln y ,  z t e n d e n c ją ,  z d ą ż a jąc ą  k u  b ru d n e j ,  e r o ­
tyczne j  senzac ji  i p e rw e r s y jn e m u  ra f f in e m e n t .  N ie s te ty  teg o  
ro d z a ju  p o d szy w an ie  się, te g o  ro d z a ju  m a s k o w a n ie  „now o- 
rz e c z o w y ch “ p o w ie d z m y  p o p ę d ó w  p o w a ż n e m  h a s łe m  d y s k r e ­
d y tu je  je  w o c z a c h  la ików , n ie  o r je n tu ją c y c h  się d o s ta te c z n ie  
i je s t  w o d ą  n a  m ły n  d la  je g o  p rz e k o n a n y c h  p rzec iw n ik ó w  n a j ­
ro z m a i tsz e g o  ro d za ju .  Z  tem i m a ło  s y m p a ty c z n e m i  w y k w itam i 
w ie lk o m ie jsk ieg o  życia , z z d e g e n e ro w a n e m  p se u d o w y z w o le n ie m  
b o jo w n ik ó w  i re a l iz a to ró w  „now ej rzeczo w o śc i11 n ie  m a  k u l ­
tu r a  c ia ła  n iczeg o  w sp ó ln eg o .  „ N o w a  rzeczo w o ść11 p ro p a g u je  
a n a rc h ję  s e k s u a ln ą  i r e d u k c ję  uczu c ia  n a  rzecz t ry b u ,  żą d a  
u p ro sz c z e n ia  czy n n o śc i  d u c h o w o -p rz y g o to w a w cz y c h  i k ru sz y  
k o p je  o z u p e łn ą ,  n iczem  n ie h a m o w a n ą  sw o b o d ę  w dz iedz in ie  
an im a lis ty czn e j  m iłośc i .  K u l tu ra  c ia ła  n a to m ia s t  m a  n a  celu  
ró w n o u p ra w n ie n ie  c ia ła  z d u c h e m ,  sp ro w a d z e n ie  h a rm o n j i  m ię ­
d zy  je d n e m ,  a  d r u g ie m  p rzez  p ie lęg n o w an ie ,  o ta c z a n ie  sp e c ja l ­
n ą  o p iek ą ,  u p ię k sz a n ie  i u z d ra w ia n ie  c ia ła .  P ię k n o  p o le g a  
n a  zdrow iu . Szczęśc ie  p o le g a  n a  zdrow iu . K o c h a jm y  c ia ło  
nasze ,  a  b ę d z ie m y  p iękn i,  zd row i i szczęśliwi...

P rz e ja w y  ra c jo n a ln e j ,  u sz la c h e tn ia jąc e j  cz ło w iek a ,  k u l tu ry  
c ia ła  s p o ty k a m y  w  k r a j a c h  z a c h o d n ic h  n a  k a ż d y m  k ro k u .



R o z m n o ż y ły  się j a k  g rz y b y  po  d eszczu  szk o ły  g im n a s ty k i  
ry tm iczn e j  i t a ń c a ,  p o ję te g o  ja k o  sz tuka .  D z iew czę ta  i k o b ie ty  
z ro z u m ia ły  na re szc ie ,  że g ib k ie ,  zd row e, w y g im n a s ty k o w a n e  
,c ia ło  w ięk szą  p rz e d s ta w ia  w a r to ść ,  b a rd z ie j  u p ięk sza  o d  sz tu c z ­
n y ch ,  k o s m e ty c z n y c h  ś ro d k ó w . O d k ry to  n a  now o  o g ro m n ą  
d o n io s ło ść  św ia t ła ,  p o w ie trza  i w o d y  d la  zd ro w ia  i p ięk n a .  
R z u c o n o  się p o w szech n ie  w orzeźw ia jący ,  r e g e n e ru ją c y  c ia ło  
i d u c h a  now y  życiow y styl. W  p a rze  z g im n a s ty k ą  i t a ń c e m  
n a s tą p i ło  n ie b y w a łe  jeszcze  w d z ie ja c h  lu d zk o śc i  ro z p o w sz e c h ­
n ien ie  się sp o r tu  — n ie  g o n i tw y  za r e k o rd e m  -  o to  m n ie j ­
sza -  - ale m a so w e g o  t r e n in g u  m ięśn i  i nerw ów . D la  u rz ę d n ik a ,  
c ó rk i  n a  w y d a n iu ,  ro b o tn ik a ,  in te l ig en ta ,  k o b ie ty  z a ro b k u ją c e j ,  
s tu d e n ta  i e m e ry ta  s t a ł a  się g o d z in a  g im n a s ty k i ,  t a ń c a ,  czy 
sp o r tu  k o n ieczn ą ,  n a tu r a ln ą  re k re a c ją  po  w y tęża jące j  p ra c y  
d n ia  i n iszczący m  si łę  n e rw o w ą  try b ie  życ ia  w ie lk o m ie jsk ieg o .  
Św ietny , a n g lo sa sk i  w y n a la z e k  - w e e k e n d  — p o w ró t  d o  m o ­
żliwie p ry m ity w n e g o  życia  n a  p rz e c ią g  czasu  od so b o ty  p o p o ­
łu d n iu  do  p o n ie d z ia łk u  ra n o  —  p rz e s ta ł  b y ć  , , s p le e n e m “ g ó r ­
n y c h  dz iesięc iu  tys ięcy , a s ta l  się w ła sn o śc ią  n a jsz e rsz y c h  m as. 
N a u c z o n o  się żyć ra c jo n a ln ie ,  n iw e low ać  w n a j ro z m a i ts z y  s p o ­
sób  k o n s e k w e n c je  sza leń czeg o  te m p a  w ie lk o m ie jsk ieg o ,  w y k o ­
rzy s ty w ać  ek o n o m ic z n ie  k a ż d ą  g o d z in ę  w o ln eg o  czasu  d la  
u p ię k sz a ją c e j ,  u s p o k a ja ją c e j  i u z d ra w ia ją ce j  czy n n o śc i  f i ­
zycznej.

R u c h  te n  o g a r n ą ł  w szys tk ich ,  bez ró żn icy  s tan u ,  zaw odu , 
p łc i ,  c.zy w ieku . D z ięk i  n ie m u  stali się m ężczyźn i i k o b ie ty ,  
s ta rzy  i m ło d z i  zdrow si i szczęśliwsi. W  b u d żec ie  k u l tu r a ln e g o  
c z ło w ie k a  za jm u je  p o zy c ja  w y d a tk ó w  n a  sp o r t ,  czy g im n a s ty k ę  
j e d n o  z p ie rw sz y c h  m iejsc . C a ły  s z e re g  czaso p ism  s łu ży  tej 
sp raw ie . C a ły  s ze reg  to w a rz y s tw  p ro w a d z i  w ty m  k ie ru n k u  
p r o p a g a n d ę .  K u l tu ra  c ia ła ,  p o ję ta  ja k o  w y c h o w a n ie  fizyczne 
p lu s  d ą żen ie  d o  p ię k n a ,  b y ł a  i je s t  p rz e d m io te m  n a j r o z ­
m a itszy ch  w ys taw , od czy tó w  i u lo tek . A  co n a jw ażn ie jsze  — 
czynn ik i  o f ic ja lne ,  o r g a n y  k o m u n a ln e  i in s ty tu c je  w y c h o w a w ­
cze n ie  p ły n ą  p rzec iw  p rą d o w i,  a le  s taw ia ją  do  je g o  d y spozyc ji  
sw oje  ś ro d k i  f in an so w e , swój a p a r a t  a d m in is t r a c y jn y  i u w a ­
ż a ją  k u l tu rę  c ia ła  za je d e n  z p u n k tó w  je d e n  z w ażn y ch  
p u n k tó w  — swojej dz ia ła lnośc i .

Z a z n a c zy ć  n a leży , że k u l tu r a  c ia ła  n ie  p o z o s ta je  ,bez 
w p ły w u  i n a  n o rm a l iz a c ję  życia  e ro ty c z n e g o .  Z n iszczen ie  
sz tu czn y ch  b a r j e r ,  d z ie lą c y ch  p le ć  o d  p łc i ,  w spó ln ie  u p r a ­
w ia n y  spo r t ,  p rz y w ró c e n ie  na leżne j  n a g ie m u  c ia łu  czci u su w a  
fa łs z y w ą  p ru d e r ję ,  w c ien iu  k tó re j  p an o sz y ć  m oże  się świę-



to szk o s tw o , a  sp ro w a d z a  h a r m o n ję  i zd row szą ,  m o ra ln ie js z ą  
e ro ty k ę .  E f e k t e m  b o w iem  n a leży  m ie rzy ć  s ta n  m o ra ln y  d an e j  
g ru p y ,  czy  sp o łe c z e ń s tw a ,  a  n ie  f razesem , a lb o  m o ra łe m .  K to  
o d  m ło d u  w y c h o w a n y  je s t  bez k o n w e n c jo n a ln y c h  p rzesąd ó w , 
w a tm o s fe rz e  n a tu ra ln o ś c i  i re w e re n c j i  d la  c ia ła ,  k to  od  z a ­
r a n ia  swojej m ło d o ś c i  nil h u m a n u m  a  se  a l ie n u m  esse  p u ta t  
te n  n a p e w n o  nie  w y ro śn ie  an i  n a  zb o czeń ca ,  an i  n a  m u k ie ra .  
A j a k  d a le k o  je s t  j e d n e m u  i d ru g ie m u  do  p raw d z iw e j ,  do  s p o ­
łeczne j  m o ra ln o śc i ,  te g o  c h y b a  n ie  p o t r z e b a  u d o w a d n ia ć .

I tu  je s t  „ d e r  sp r in g e n d e  P u n k t “ . O d  ra c jo n a ln e g o  w y ­
c h o w a n ia  zależy w szystko . O d  m ożliw ie  w czesn eg o  w p a ja n ia  
w u m y s ł  d z ieck a ,  że c ia ło  to  je s t  w a ż n a  i w ie lk a  rzecz. Że 
się go  nie  p o t r z e b a  w stydz ić ,  a le  że n a leży  n a d  niern  p r a c o ­
wać, t a k  sa m o ,  z t a k ą  s a m ą  e n e rg ją ,  j a k  n a d  sw oim  ro z w o je m  
du c h o w y m . Ale n ie  w y s ta rczy  p rz e k o n y w a ć  i t łu m a c z y ć .  T r z e ­
b a  s tw orzyć  m ożliw ości.

I d o p ra w d y :  h a le  g im n a s ty c z n e  z sw oim i d ra b in k a m i ,  czy  
c ię ż a rk am i  nie rozw iązu ją  z a g a d n ie n ia ,  an i  n ie  rea l izu ją  p o ­
stu la tu .  T a k s a m o  ja k  n ie  rozw iązu je  go  k i lk u g o d z in n y  s p a c e r  
za m ias to  — raz  n a  m ies iąc .  T r z e b a  zu p e łn e j  p rz e b u d o w y  d o ­
ty c h c z a so w e g o  sy s te m u  p e d a g o g ic z n e g o ,  j a k  i rew o luc ji  d u c h a ,  
p a n u ją c e g o  w n a sz y c h  in s ty tu c ja c h  w ychow aw czych .  T r z e b a  
p rz e ją ć  się n o w o czesn y m  p r ą d e m  i w y ch o d ząc  z za ło żen ia ,  
że c o rp u s  je s t  rów n ie  w ażny  j a k  m e n s  k u l tu r ą  c ia ła  za t a k s a m o  
d o n io s ły  p u n k t  uw ażać ,  j a k  rozw ój in te l igenc ji ,  czy  zw ięk sza ­
n ie  zasobu  wiedzy . N a leży ,  j a k  to  n. p. g m in a  w ie d e ń sk a  
w sw oich  s z k o ła c h  u czy n i ła ,  w p ro w ad z ić  o b o w iązk o w ą  n a u k ę  
p ły w an ia .  W o b e c  te g o  n a leży  s tw orzyć  p ły w a ln ie  — w sp ó ln e  
d la  c h ło p c ó w  i dz iew cząt  - - g d z ie  h a r tu ją  się m ięśn ie ,  p i ę ­
k n ie je  c ia ło  i g d z ie  n iem a- m ie jsca ,  w a tm o s fe rz e  n a tu ra ln e j  
p ro s to ty ,  n a  p ie lę g n o w a n ie  sk ry ty c h  i b r u d n y c h  myśli.  W o b e c  
b r a k u  h a rm o n i jn e g o ,  n a tu ra ln e g o  i czy s teg o  o b c o w a n ia  o b u  
p łc i  ze so b ą  ch y b ia  i n a j ro z t ro p n ie js z e  u św ia d o m ie n ie  s e k s u a l ­
n e  sw o jego  celu.

K u l tu ra  c ia ła  p o s ia d a  sp ec ja ln ie  w ie lką  d o n io s ło ść  d la  n a s ,  
d la  Żydów, d la  nasze j  m ło d e j  g e n e ra c j i .  N ie  idzie o „M u sk e l-  
j u d e n tu m “ - - h a s ło ,  rzucone, sw ego  czasu  przez  M a k s a  N o r-  
d a u ‘a , a le  o p rzy sw o jen ie  sob ie  w s z e c h s t ro n n y c h ,  now oczes  
n y c h  m e to d  w y ch o w aw czy ch ,  o d g a łę z ie n ia  p o tę ż n e g o  p r ą d u  
o d ro d z e n io w e g o ,  k tó ry  o g a r n ą ł  cyw ilizow aną  ludzkość .  N ie  
w y s ta rczy  t y l k o  spo r t ,  n ie  zadow oli t y l k o  g im n a s ty k a  —  
t r z e b a  raz  w reszc ie  n a jz u p e łn ie j  ró w n o u p ra w n ić  c ia ło  z d u ­
c h em , by  d r o g ą  w sz e c h s tro n n e j  k u l tu ry  c ia ła  do jść  do  m o ra ł -



n e g o  i f izycznego  u zd ro w ien ia  je d n o s te k ,  a  p rzez to i s p o ł e ­
czeństw a .

S ta ry  to  f razes  j a k  świat. I d o p ra w d y  czas  na jw yższy , 
by  p rz e s ta ł  b y ć  ty lko  f r a z e se m :  m e n s  s a n a  in c o r p o r e  san o  — 
e t  p u lch ro . . .

D r .  M A K S  S C H A F F .

S ą d o w n i c t w o  a o p i e k a  s p o ł e c z n a .

H is to r j a  u s t ro ju  k a ż d e g o  n o w o c z e sn e g o  p a ń s tw a  poucza ,  
że z b ie g ie m  czasu  pow oli o d d z ie lan o  a d m in is t r a c ję  o d  s ą d o ­
w nic tw a . G łó w n ie  w  c ią g u  X I X - g o  w iek u  g ło s z o n o  za sad ę  
o d d z ie le n ia  o b u  ty c h  in s ty tu cy j  i s tw o rz e n ia  w o ln eg o ,  n i e ­
zaw is łeg o  S ąd u .  O w o c e m  rew o luc ji  X I X - g o  w ieku  b y ło  f a k ­
tyczne , z u p e łn e  rozdz ie len ie  ty c h  in s ty tuc ji ,  i k a ż d a  p raw ie  
k o n s ty tu c ja  zaw ie ra  p o zy ty w n y  p rzep is ,  że s ąd o w n ic tw o  i a d m i ­
n is t r a c ja  są  w e  w szy s tk ich  in s ta n c ja c h  rozdz ie lone .

M im o  to  ja k o  p o z o s ta ło ść  h is to ry c z n a  je s t  p e w n a  g a łą ź  
a d m in is t r a c y jn a  d o ty c h c z a s  z łą c z o n a  ze sąd o w n ic tw em . M a m y  
n a  m yś li  o p ie k ę  n a d  n ie le tn im i,  u m y s ło w o -u p o ś le d z o n y m i i t. d. 
N ie  znaczy  to , j a k o b y  w ła d z e  a d m in is t r a c y jn e  w y w ie ra ły  j a k i ­
k o lw iek  w p ły w  n a  sąd o w n ic tw o  w  ty c h  sp ra w a c h ,  n a o d w ró t  
S ą d y  w ty c h  sp ra w a c h  w y k o n u ją  p o  dz ień  dz is ie jszy  c z y n ­
n o śc i  a d m in is t r a c y jn e .  D o  S ą d u  b o w ie m  n a leży  w  m y śl  p r z e ­
p isó w  u s ta w y  c a ły  s z e re g  czynnośc i ,  k tó r e  n ie  są  n iczem  
in n e m  ja k  a k ta m i  ściśle  a d m in is t r a c y jn y m i  i ze s ą d o w n ic tw e m  
n ie  m a ją  n ic  w sp ó ln eg o .  Z a w ia d y w a n ie  m a ją tk ie m ,  k o n t ro la  r a ­
c h u n k ó w  s k ł a d a n y c h  p rzez  o p ie k u n ó w  lub  k u ra to ró w ,  w p ły ­
w an ie  n a  o jców  n ie ś lu b n y c h ,  b y  d o b ro w o ln ie  p łac i l i  r a ty  a l i ­
m e n ta c y jn e ,  n ie  m a ją  n ic  w sp ó ln eg o  ze sąd o w n ic tw em . M o g l i ­
b y ś m y  w yliczyć  je szcze  c a ły  s z e re g  in n y c h  p rzep isó w  u s t a ­
w o w y ch  z a w a r ty c h  g łó w n ie  w  I I I - c i m  i IV - ty m  rozdz ia le  
k o d e k s u  cyw ilnego ,  k tó re  n a le ż ą  d o  czy n n o śc i  ściśle  a d m in i ­
s t r a c y jn y c h ,  z d ą ż a ją  n ie ty le  do  op iek i,  ile do  o c h ro n y  d z iecka , 
a  k tó r e  w y k o n y w a n e  są  p rzez  S ąd y .

Z  b ie g ie m  czasu  czy n n o śc i  te  m n o ż y ły  się n a  s k u te k  c a ­
łe g o  sz e re g u  ro z p o rz ą d ze ń  M in is te r s tw a  S p raw ied liw ośc i .  D o  
t a k ic h  ro z p o rz ą d z e ń  n a le ż ą :  ro z p o rz ą d ze n ie  z io -g o  l i s to p a d a  
1 8 9 3  D z. U . N r .  3 1 ., ro z p o rz ą d ze n ie  z 3 -go g r u d n ia  1 8 9 9  

D z. U .  N r .  4 9  o raz  rozp . z 1 1 -go m a ja  1 9 0 1 , D z. U . N r .  1 3 .



P o  m yśli  ty c h  ro z p o rz ą d ze ń  m a ją  S ą d y  w g r a n ic a c h  I i i - g o  
i IV -g o  ro z d z ia łu  p ierw szej części u s ta w y  cyw ilnej z a jm o w ać  
się rów nież  o so b is ty m i s to s u n k a m i  m a ło le tn ic h ,  m a ją  o d b ie ra ć  
d z iec i  z p o d  op iek i  rodz iców  i o d d a w a ć  je  p o d  in n ą  op iekę . 
N o w e le  w y d a n e  d o  k o d e k s u  cyw ilnego  n a ło ż y ły  n a  S ą d y  
rów n ież  c a ły  s z e re g  n o w y c h  czynnośc i  n a tu ry  a d m in i s t r a ­
cy jnej.

Z ro z u m ia łe m  jes t ,  iż w d a w n ie jsz y c h  s tu lec iach  o p ie k a  n a d  
s ie ro tą  w zg lęd n ie  d z ieck iem  n a le ż a ła  d o  S ąd u .  W s z e lk a  b o ­
w iem  w ła d z a  sp o czy w a ła  w  rę k u  m o n a rc h y ,  d o  k tó r e g o  n a j ­
szczy tn ie jszy ch  ob o w iązk ó w  n a le ż a ła  o b ro n a  i o p ie k a  n a d  osie- 
ro c o n e m i i o p u sz c z o n e m i dziećm i. M o n a r c h a  tę  część sw ych  
o b o w ią z k ó w  p rz e n o s i ł  n a  „ s w o je “ S ą d y ,  k tó re  w y k o n y w a ły  
d a n e  czy n n o śc i  w  zas tęps tw ie  m o n a rc h y .  B r a k  b y ło  p o z a te m  
in n y c h  in s ty tuc ji ,  k tó r e  m o g ły b y  t ą  s p ra w ą  się za jąć ,  k tó re b y  
za ję ły  się p rz y n a jm n ie j  w sze lk iem i c zy n n o śc iam i a d m in is t r a -  
c y jn e m i ,  p o z o s ta w ia ją c  S ą d o m  czy n n o śc i  czy to  ściśle  s ą d o ­
w nicze , czy też  ta k ż e  n ad zo rcze .  B r a k  n a leżyc ie  w y k w a l i f ik o ­
w a n y c h  w  ty m  k ie ru n k u  ludz i  n a k a z y w a ł  p o zo s taw ien ie  w sz y s t ­
k ic h  ty c h  czy n n o śc i  w  r ę k a c h  S ąd u .

P o  z u p e łn y m  ro zd z ia le  a d m in is t r a c j i  i s ąd o w n ic tw a  z a ­
czyna  się z b ie g ie m  czasu  odczu w ać ,  że z a rząd zen ie  to  je s t  
n iek o n ieczn ie  d o b re .  B a rd z o  częs to  m u s i  d o jść  d o  p e w n e g o  
k o n f l ik tu  m ię d z y  S ędz ią ,  p rz y z w y c z a jo n y m  do  z a jm y w an ia  n ie ­
zaw is łeg o ,  o b je k ty w n e g o  s tan o w isk a ,  d o  s ta w a n ia  p o n a d  s t r o ­
n a m i  (a  za te m  rów nież  i p o n a d  d z ieck iem , k tó re g o  in te re só w  
m a  strzec)  a  z a r z ą d c ą  m a ją tk u  pup ila ,  to  znaczy  n im  sa m y m . 
Czy zw ycięży w  ty m  w y p a d k u  S ędz ia ,  czy  z a rz ą d c a  m a ją tk u ,  
o b r o ń c a  in te re só w  d z ie c k a ?  O ile p a t r z y m y  n a  spraw ęj z p u n k t u  
w id zen ia  o c h ro n y  w y łą c z n ie  in te re só w  dz ieck a ,  m u s im y  do jść  
d o  p rz e k o n a n ia ,  że w ty m  w y p a d k u  m a  dz ieck o  p rzec iw  sobie  
i d r u g ie g o  in te re se n ta ,  k tó r y  c h c e  w y d o b y ć  d la  s ieb ie  j a k  n a j ­
więcej ko rzyśc i ,  i k tó r e g o  n ie  w szys tk ie  k a r t y  z n a n e  są  d r u ­
g ie j  s t ro n ie  k o n t r a k tu ją c e j  —  oraz  S ęd z ieg o ,  k tó r y  n a  p o d s t a ­
wie z e b ra n y c h  d a n y c h  p a t rz y  n a  sp raw ę  nie  ja k o  in te re se n t ,  
n ie  ja k o  za s tę p c a  s t ro n y  k o n t ra k tu ją c e j ,  d la  k tó re j  w y d o b y ć  
n a leży  j a k  na jw ięce j  k o rzy śc i ,  lecz ja k o  Sędzia .

W  tak ich  w y p a d k a c h  m im ow oli ,  m im o  n a j le p sz y c h  in tenc ji  
S ę d z ie g o  o p ie k u ń c z e g o  p o z y c ja  n ie le tn ieg o  n ie  b ę d z ie  n a le ­
życ ie  c h ro n io n ą .

S ą d  z n a tu r y  rzeczy  m u s i  k a ż d ą  sp ra w ę  za ła tw ia ć  w to k u  
in s tan c j i ,  z m ożliw ie  n a jw ię k sz ą  sk ru p u la tn o śc ią ,  a  z a te m  p o ­
w oln ie ,  b iu ro k ra ty c z n ie .  C zęs to  je d n a k o w o ż  w y m a g a ją  sp ra w y



n ie le tn ieg o  szybk ie j ,  n a ty c h m ia s to w e j  decyzji .  S ą d  nie  je s t  
o b e z n a n y  z c a ły m  sz e re g ie m  m o ż liw ych  in te resów , m u s i  z a ­
s ięg ać  opin ji  o d p o w ie d n ic h  rzeczoznaw ców , m usi  ty c h  r z e ­
czoznaw ców  w y szu k ać  i to  ta k ic h ,  d o  k tó ry c h b y  m ó g ł  m ieć  
z u p e łn e  zaufanie .

I leż  ązkód z te g o  p o w o d u  m oże  i m u s i  p o w s ta ć  d la  
d a n e g o  pup ila ,  k tó ry  p rzy  szy b k iem , n a ty c h m ia s to w e m  p o ­
w zięciu  decyz ji  m ó g ł  b y ł  o d n ie ść  znaczne  ko rzyśc i  m a te r ja łn e ?

A  p o z a te m  zach o d z i  o b ecn ię  n a jw ięk sza  t ru d n o ś ć  w tem , 
j a k  S ędz ia ,  k tó ry  m a  b ro n ić  dz iecko , m oże  ró w n o cześn ie  to  
dz iecko  sądz ić  ?

Z  cza se m  zaczę ły  p o w s taw ać  n a j ro z m a i tsz e  in s ty tu c je  z a j ­
m u ją c e  się o p ie k ą  n a d  dz ieck iem , in s ty tu c je  b ąd ź  to  publiczne,, 
b ą d ź  też p ry w a tn e .

R o z p o rz ą d z e n ie  m in is te r ja ln e  z ro k u  1 9 0 1  k a ż e  u ż y w a ć  
p o m o c y  ty c h  in s ty tuc ji ,  k aże  p rz y c ią g n ą ć  te  in s ty tu c je  do  
w sp ó łd z ia ła n ia .  R o z p o rz ą d z en ie  to  reze rw u je  w praw d z ie  d la  
S ą d ó w  p e łn ię  p ra w  i o b o w iązków  w yn ika jących ' z o b o w ią z u ją ­
cych  p rzep isó w  u s taw y , zaczyna  je d n a k o w o ż  pow oli  p rz y c ią ­
g a ć  i in n e  in s ty tu c je  do  w sp ó łd z ia ła n ia ,  a  t e m s a m e m  d ąży  d o  
o d c iążen ia  S ądów . N o w e la  I -sza  do  k o d e k s u  cyw ilnego  p o sz ła  
jeszcze  d a le j ,  a lbow iem  s a m a  s tw a rza  in s ty tu c je  a d m in i s t r a ­
cy jne , ja k  g e n e ra ln ą  op iekę , k tó re j  pow ie rza  znaczn ą  część 
czy n n o śc i  d o ty c h c z a s  przez ' S ą d y  w y k o n y w a n y c h ,  a  tak że  ze ­
zw ala  na  p rz y c ią g a n ie  do  w s p ó łp ra c y  is tn ie ją c y c h  instytucji,,  
z a jm u ją c y c h  się o p iek ą  n a d  dz ieck iem .

P ow oli  za tem  czy n n ik  u s ta w o d a w c z y  czyni w y ło m  w d o ­
ty ch czaso w ej  zasadz ie ,  zaczy n a  p rz y c ią g a ć  do  w s p ó łp ra c y  c z y n ­
n ik  o b y w a te lsk i  oraz  zaczyna  s tw a rzać  in s ty tu c je  a d m in i s t r a ­
cy jne , k tó ry m  pow ie rza  w y k o n y w an ie  czynnośc i  d o ty c h c z a s  n a ­
leżący ch  w y łą c z n ie  do  S ąd ó w  o p iek u ń czy ch .  P rzep is  § 2 0 8 . 
u. c. (n o w e la  I -sza  § 5 4 ) o op iece  g e n e ra ln e j  zos ta je  w k ró tc e  
u z u p e łn io n y  ro z p o rz ą d ze n ie m  z 2 4 -go cze rw ca  1 9 1 4  Dz. I ’. P .  
N r .  1 9 5  o op iece  g e n e ra ln e j .  R o z p o rz ą d z en ie  ce sa rsk ie  z 1 2 - 
go  p a ź d z ie rn ik a  1 9 1 4  D z. U . P . N r.  2 7 6  s tw a rza  r a d y  o p ie k u m  
Cze, k tó re  m a ją  o d ją ć  s ą d o w n ic tw u  c a ły  s z e re g  czynności.

W id o c z n ą  za tem  jes t  te n d e n c ja  do  p o w o ln eg o  w y d z ie lan ia  
czynnośc i  a d m in is t r a c y jn y c h  ze s ą d o w n ic tw a  i o d d a n ia  tychże  
n o w y m  czy n n ik o m , czy to  u rzęd o w y m , czy też p ry w a tn y m . N a ­
raz ie  te o re ty czn ie  S ą d  zach o w u je  jeszcze  p e łn ię  w sze lk ich  c z y n ­
ności.  P o w o ła n e  in s ty tu c je  m a ją  s łużyć  do  w sp ó łp ra c y .  W ia-  
d o m e m  je d n a k o w o ż  jest ,  iż te g o  ro d z a ju  in s ty tu c je ,  o ile z y s k a ­
ją  p ra w o  ob y w a te ls tw a ,  już ze w zg lęd u  n a  sw oje p re s t ig e  z e r



c h c ą  pow oli wyzwolić  się z p o d  w ła d z y  S ą d ó w  i s tać  się samo-' 
is tn em i in s ty tu c jam i.

E w o lu c ja  ta  n ie  m oże  je d n a k o w o ż  iść zbyt pow oln ie .  O k re s  
p o w o je n n y  s tw o rzy ł  c a ły  s ze reg  now ych ,  p a lą c y c h  k w es tj i  i z a ­
g a d n ie ń .  k tó re  d o m a g a ją  się b a rd z o  szy b k ieg o  za ła tw ien ia .  
W  p ie rw szy m  rzędz ie  p o m n o ż y ła  się w sp o só b  w p ro s t  z a s t r a ­
sz a ją c y  l iczba  dzieci o s ie ro co n y ch .  O k r e s  p o w o je n n y  s p o w o ­
d o w a ł ,  iż o g r o m n ą  je s t  l iczba  dzieci n ie ś lu b n y c h ,  że Dardzp 
w ie lką  je s t  l iczba  dziec i opu szczo n y ch ,  za n ie d b a n y ch .  J e s t  r z e ­
czą  w p ro s t  n iem ożliw ą , a b y  ta  m a ła  ilość Sędz iów , k tó ra  m a  
p rz y d z ie lo n e  sobie  a g e n d y  o p iek u ń cze  m o g ła  sw em u  z a d an iu  
sp ro s tać .  W id z im y ,  że w rzeczyw is tośc i  je s t  to  n iem ożliw em . 
M u s ia ły  s i łą  rzeczy  p o w stać  n a j ro z m a i tsz e  in s ty tu c je ,  częśc ią  
rz ą d o w e ,  głównie, zaś z p ry w a tn e j  in ic ja tyw y, k tó re  za ję ły  się 
lo se m  dziecka .

O w e ty s iączne  rzesze  s ie roce  sp o w o d o w a ły  p o w s tan ie  n a j ­
ro zm a itszy ch  kw estj i  w ych o w aw czy ch ,  k tó re  m u s ia n o  ro z s t rz y ­
g n ą ć  a k tó re  z g o ła  n ie z n a n e  są  S ą d o m  o p iek u ń czy m . K w e s t ja  
sp o so b u  w y ch o w an ia ,  sp ra w a  w y b o ru  d la  w y c h o w a n k ó w  z a ­
w od u ,  s to so w an ia  p rz y te m  czy to  p o ra d n ic tw a  zaw o dow ego ,  czy 
też  in n e g o  sp o so b u ,  k w e s t ja  op iek i  zd ro w o tn e j ,  w szys tko  to  z a ­
ła tw io n o  bez  u d z ia łu  S ąd ó w , k tó r y m  sp raw y  te  s i łą  rzeczy  nie 
m o g ą  być. d o s ta te c z n ie  znane.

N o w o c z e sn a  n a u k a  w y m a g a  o d rę b n e g o ,  z g o ła  o d m ie n n e g o  
t r a k to w a n ia  dzieci od o g ó łu  sp o łeczeń s tw a .  K a ż d e  s p o łe c z e ń ­
stw o s k u tk ie m  w y d a rz e ń  w o je n n y c h  m u s ia ło  do jść  do  p r z e k o ­
n an ia ,  że p rzy sz ło ść  jeg o  zaw is łą  je s t  o d  w y c h o w a n ia  p r z y s z łe ­
g o  pok o len ia .  K a ż d e  sp o łeczeń s tw o  d o sz ło  d o  p rz e k o n a n ia ,  że 
k w e s t ja  d z ieck a  je s t  je g o  n a jw ażn ie jszą ,  n a jb a rd z ie j  p a lą c ą  
k w es t ją .  Idz ie  tu  już  n ie ty lk o  o d o ty c h c z a so w ą ,  b a rd z o  szczu p łą  
d z ia ła ln o ść  w  zak re s ie  op iek i  sąd o w ej ,  ale  o na leży te  w y c h o ­
w an ie  d z iecka ,  o sk ie ro w an ie  g o  do  o d p o w ie d n ie g o  zaw odu , 
o s ta łą  op iek ę  i o b ro n ę  t a k  p rz e d  o toczen iem , ja k  i p rz e d  n ie m  
sam em . W sz y s tk ie  sp o łe c z e ń s tw a  zaczy n a ją  pow oli p o w o ły w ać  
d o  życia  in s ty tu c je  z a jm u jące  się w y łączn ie  sp ra w ą  dz iecka . 
U r z ą d  o p iek i  n a d  d z ieck iem  ja k o  c e n t r a ln a  in s ty tu c ja  m u s i  s k u ­
p iać  w sw em  rę k u  w szelk ie  z a g a d n ie n ia  ty czące  się dz iecka . 
M a ją c  za jąć  się o b ro n ą  dz ieck a ,  m o że  i pow in ien  za jąć  się 
rów n ież  w szy s tk iem i tem i c zy n n o śc iam i a d m in is t r a c y jn e m i ,  k tó -  
re m i  d o ty c h c z a s  za jm o w a ł  się S ąd .  Z  jed n e j  s t ro n y  n a d a  się 
ty m  in s ty tu c jo m  o d ra z u  znaczny  z ak re s  d z ia ła n ia ,  n a d a  się im  
p e w n ą  p o w a g ę  n azew n ą trz ,  w sk azu jąc  n a  zau fan ie  czy n n ik a  
u s ta w o d a w c z e g o  do  tej in s ty tuc ji ,  z d ru g ie j  zaś .s trony  odc iąży



się S ą d y  od  czynnośc i ,  z n a tu ry  rzeczy  nie  n a le ż ą cy c h  do  s ą ­
d o w nic tw a .

Sędz iow ie  o p ie k u ń c z y  zw oln ien i od  c a łe g o  b a la s tu  a d m i ­
n is t r a c y jn e g o  b ę d ą  m o g li  o wiele in tenzyw nie j  za jąć  się p ra w n ą  
s t ro n ą  op iek i n a d  d z ie c k ie m  i s tać  się rzeczyw is tym i S ęd z iam i 
d la  n ie le tn ich .

N a s z a  p ro c e d u r a  k a r n a  z 1 9 -go m a r c a  1 9 2 8  N r .  3 3 . D . U .  
P .  p rz e w id u je  p o s tę p o w a n ie  w  sp ra w a c h  n ie le tn ich  p rz e d  S ą ­
d a m i  d la  n ie le tn ich  (a r t .  5 9 2  do  6 1 3 ). Z a jd z ie  za te m  p o t r z e b a  
p o w o ła n ia  znacznej  ilości sędz iów  d la  n ie le tn ich . P r o c e d u r a  
n a d a je  ty m  sęd z io m  d a le k o  ;i d ą c ą  w ła d z ę  a le  ró w n o cześn ie  
p rz e w id u je  też  p o w o ła n ie  d o  życia  sz e re g u  in s ty tuc ji ,  k o d e k s o ­
wi ęy w iln em u  z u p e łn ie  n ie z n a n y c h ,  j a k  k u r a to r a  n ie le tn ich  
i p a t ro n a tó w  n a d  n ie le tn im i.

J e ś l ib y  n ie  p o w o ła n o  w  czas  U rz ę d u  op iek i  n a d  n ie le tn im i,  
w t a k im  w y p a d k u  c a łe  s ąd o w n ic tw o  n a d  n ie le tn im i w  o d r ę b ­
n y c h  S ą d a c h  m u s ia ło b y  b y ć  i luzo rycznem . M usi  w szak  o b o k  
o sk a rżyc ie la  i S ę d z ie g o  p rz e d  t a k im  S ą d e m  s ta n ą ć  i o b ro ń c a  
n ie le tn ich .  S ę d z ia  je s t  w p raw d z ie  z u s taw y  o b o w ią z a n y m  d o  
n a jd o k ła d n ie j s z e g o  z b a d a n ia  s ta n u  sp raw y , je d n a k o w o ż  b e z ­
w zg lęd n ie  p o t r z e b n y m  jes t  o b ro ń c a ,  k tó r y  p rz e d s ta w i  S ę d z ie m u  
s p ra w ę  z p u n k tu  w id zen ia  o b ro n y ,  n a d a  sp raw ie  in n e  n a ś w ie ­
tlen ie ,  b ro n ić  b ędz ie  m a ło le tn ie g o  p rz e d  z a są d z e n iem  go  i o d ­
d a n ie m  d o  a k a d e m j i  zb rodn icze j .

W  p ie rw szy m  rzędzie  do  te g o  ro d z a ju  o b ro n y  p o w o ła n y m  
b ę d z ie  U rz ą d  op iek i  n a d  m a ło le tn im i ,  k tó ry  g ło s ić  b ędz ie  n o ­
w o czesn e  h a s ła ,  k tó ry  s ta ra ć  się b ęd z ie  o zd o b y c ie  z ro z u m ie ­
n ia  d la  n ied o p u szcza ln o śc i  k a r a n i a  d z ie c k a  - -  a lb o w iem  d z ie c ­
k o  m a  b y ć  w y ch o w y w an e  a  n ie  k a r a n e  — i w  ty m  k ie ru n k u  
u ra b ia ć  op in ję  sp o łe c z e ń s tw a ,  op in ję  S ąd u .

Życzyć sobie  za te m  n a leży , by  po w o ln e ,  ew o lucy jne  o d d z ie ­
lan ie  a d m in is t r a c j i  o d  s ą d o w n ic tw a  w  dz iedz in ie  opieki n a d  
d z ieck iem  ja k  n a jry ch le j  z o s ta ło  w p ro w a d z o n e  w  czyn, a  to  
p rzez  p o w o ła n ie  d o  życia  o d p o w ied n io  u rz ą d z o n y c h  U rz ę d ó w  
op iek i  n a d  dz ieck iem .
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W eltansehauung  und E rziehung. F lorjan  Z naniecki: Szkice z socjoiogji 
w ychow ania. — Ruch P edagogiczny  R. 1924 i 1925. S tefan G órzyński: 
0  ideał w ychow ania spo łecznego  m łodego pokolenia. P io trków  1928. 
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der P adagog ik , IV. Band. — 1915. P aul N ato rp : Sozia lpadagog ik  —  
Enzykl. H andbuch der E rziehung. Band VIII. — 1908.

S t r u k tu r a  p sy c h ic z n a  i d u c h o w a  dz is ie jszych  sp o łe c z e ń s tw  
jes t  p r o d u k te m  d łu g ic h  p ro c e só w  h is to ry czn y ch .  R e z u l ta te m  
ty c h  p ro c e só w  je s t  w sze lka  k u l tu ra .  W y c h o w a n ie  ja k o  p ro d u k t  
k u l tu ry  je s t  p ro c e s e m  h is to ry c z n y m  i sp o łe c z n y m , a lb o w iem  
o d b i ja ją  się w n ie m  n ie ty lk o  p r ą d y  k u l tu ra ln e  k a ż d e g o  p o ­
szczeg ó ln eg o  sp o łe c z e ń s tw a ,  a le  ta k ż e  fo rm y  życia  sp o łe c z ­
n e g o  j a k :  o b y cza je ,  t r a d y c ja ,  da le j  w ie rzen ia  re l ig i jn e ,  d ą ż e n ia  
do  w iedzy  i t. p. w ro z m a i ty c h  fazach  dzie jow ych.

W y c h o w a n ie  ja k o  p ro c e s  sp o łe c z n y  o d b y w a  się w ś ró d  
s p o łe c z e ń s tw a  i d la  sp o łeczeń s tw a .  T o te ż  s ta w ia ją  m u  ja k o  
cel: p rzy sp o so b ie n ie  m ło d y c h  p o k o le ń  do  coraz  t ru d n ie js z y c h  
z a d a ń ,  ja k ie  c iążą  n a  c z ło n k a c h  sp o łeczeń s tw  k u l tu ra ln y c h .  Im  
b a rd z ie j  życie w s p ó łc z e sn y c h  n a ro d ó w  się k o m p l ik u je ,  te m  
w iększy  n a c isk  n a leży  k ła ś ć  n a  w y ch o w an ie  sp o łe c z n e  i o b y ­
w a te lsk ie .  J e d n a k  n ie  p o w in n o  w y ch o w an ie  to  p rz y t łu m ia ć  
rozw oju  b o g a ty c h  i s i lnych  in d y w id u a ln o śc i ,  p o t rz e b n y c h  n a  
w szy s tk ich  p o la c h  p ra c y  spo łeczn e j .  W y c h o w a n ie  sp o łe c z n e  
je s t  d z ia ła n ie m , m a ją c e m  n a  cęlu  p rz y g o to w a n ie  k a ż d e g o  
o so b n ik a  n a  s tan o w isk o  cz y n n e g o  c z ło n k a  jak ie jś  g r u p y  s p o ­
łeczn e j ,  w  k tó re j  k a ż d y  p o je d y n c z y  sp e łn ia  ja k ą ś  rolę s p o ­
łeczną .

Ś ro d o w isk o  m a ją c e  p rz y g o to w a ć  o so b n ik a  n a  c z ło n k a  s p o ­
łe c z e ń s tw a  n a z y w a m y  ś r o d o w i s k i e m  w y c h o w a w c z e m .  
T a k ą  in s ty tu c ją  w y ch o w a w c z ą  je s t  s z k o ł a .  W y r y w a  o n a  
w y c h o w a n k a  z je g o  z w y k łe g o  ś ro d o w isk a  sp o łe c z n e g o  i p r z e ­
szczep ia  g o  do  ś ro d o w isk a  specyficzn ie  w ych o w aw czeg o ,  b y  go  
p o d d a ć  o d p o w ie d n im  w p ły w o m , ce lem  w y ro b ie n ia  w n im  w ł a ­
ściw ości, w y m a g a n y c h  p rzez  sp o łeczeńs tw o .

S p o łe c z e ń s tw a  cyw ilizow ane  p o s ia d a ją  inne  jeszcze  in s ty ­
tu c je  w y ch o w aw cze  ja k o to :  te a t r ,  b ib l jo tek i ,  k in a ,  ra d jo ,  k t ó ­
rych d z ia ła ln o ść  in te le k tu a ln a  p o s ia d a  w ie lk ie  w a lo ry  p e d a g o ­
giczne . S ty czn o ść  sp o łe c z n a  g r u p  z o s o b n ik a m i  d o k o n y w a  się 
za p o ś re d n ic tw e m  sy m b o ló w  (d ru k ,  p ism o ) ,  n ie raz  t ru d n y c h  
do  in te rp re to w a n ia .  O s o b n ik  m u s i  się więc p rz y g o to w a ć  do  
te g o ,  b y  m ó g ł  znaczen ie  ty c h  sy m b o ló w  n a leżyc ie  zrozumieć..

P o w s ta je  te d y  o d r ę b n a  fu n k c ja  w ych o w aw cza ,  k tó re j  z a d a ­
n ie m  jes t  p rz y g o to w a ć  o s o b n ik a  do  p rz y sz łe g o ,  p e łn e g o  u c z e s t ­
n ic tw a  w k u l tu rz e  duchow ej.



N o w o ż y tn e  sp o łe c z e ń s tw a  cyw ilizow ane u w a ż a ją :  rodz inę ,  
s ą s ie d z k ie  i to w arzy sk ie  o toczen ie  s ta rsz y c h  oraz  g ru p ę  ró- 
w ieśn ik ó w  — za na jw ażn ie jsze  g ru p y ,  w k tó ry c h  w y ch o w an ie  
sp o łe c z n e  s a m o rz u tn ie  się d o k o n y w a . R o d z icó w  u w ażać  n a ­
leży za p ie rw szy ch  i g łó w n y c h  w y ch o w aw có w  dzieci. W  o b e c ­
nej e rze  z a d a n ia  w ych o w aw cze  rodz iców  są  dość  o g ra n iczo n e .  
N au czyc ie l ,  s z k o ła  i inne  in s ty tu c je  w ych o w aw cze  o d b ie r a ją  
ro d z ic o m  znaczną  część  funkcy j w ych o w aw czy ch ,  a  s p o łe c z e ń ­
s tw o  żą d a  o d  rodz iców  w s p ó łd z ia ła n ia  w w y ch o w an iu ,  g łó w n ie  
zaś n ie p rz e sz k ad z a n ia  ty m  in s ty tu c jo m  w ich  dz ia ła ln o śc i  w y ­
chow aw czej .  T r w a ły  i d o b ry  s to su n e k  w y ch o w aw czy  rodz iców  
d o  dzieci u w a ru n k o w a n y  je s t  o d p o w ie d n im  p o z io m em  d u c h o ­
w y m  p ie rw szych . S ą  bow iem  ro dz iny ,  k tó re  p o zo s taw ia ją  dzieci 
p rzez  d łu ż szy  czas bez pożyw ien ia ,  n a  ła sc e  są s ia d ó w  lub 
o b c y c h  rodzin .  C zęs to  s p o ty k a n a  p ra c a  z a ro b k o w a  rodz iców  
p o za  d o m e m  p rzy czy n ia  się do  z a n ie d b a n ia  n a je le m e n ta rn ie j -  
szy ch  ob o w iązk ó w  op iek i  n a d  dziećm i.

D b a ło ś ć  o k u l tu ra ln e  w y ch o w an ie  dzieci s p o ty k a m y ' ty lk o  
u  ty c h  rodz iców , k tó rz y  — k ie ru ją c  się in d y w id u a ln ą  m iło śc ią  
d o  dzieci.  d la  zap ew n ien ia  im  p rzysz ło śc i ,  w p a ja ją  im  
szersze  id e a ły  sp o łeczn e ,  n a ro d o w e ,  re l ig i jne  lub  państw ow e. 
S fe ry  uboższe , n ie w y k sz ta łc o n e ,  n ie  m a ją c e  z a in te re so w ań  k u l ­
tu ra ln y c h ,  n ie  m o g ą  d a ć  te g o  w y c h o w a n ia  sw ym  dzieciom . 
Z a c h o d z ą  rów n ież  w y p a d k i  d e s t ru k c y jn e g o  d z ia ła n ia  w y c h o ­
w aw czeg o  rodz iców , ja k  w alk i s ło w n e  lub  czynne  >m ięd zy  
o b o jg ie m  rodz iców , k ła m s tw a ,  k ra d z ie ż e  i t. p.

W y c h o w a n ie  p rzez  ro d z icó w  jes t  zby t  w ażne, b y  m o ż n a  
z n ieg o  z rezygnow ać .  W sz y s tk ie  g r u p y  sp o łeczn e ,  z a in te re s o ­
w a n e  w n a leży tem  w y ch o w an iu  m ło d o c ia n y c h  o so b n ik ó w , zająć  
się  p o w in n y  ty m  p ro b le m a te m ,  b y  d ź w ig n ą ć  fu n k c ję  w y c h o ­
w aw czą  rodz iców , n a d a ć  jej n o w ą  w ażn o ść  i m oc , n a  j a k ą  
za s łu g u je .

O g ó l  o só b ,  z k tó re m i  k a ż d y  o so b n ik  b ez p o ś re d n io ,  f izycz­
nie  się s ty k a ,  n a z y w a m y  o t o c z e n i e m  s ą s i e d z k i e m .

C e c h ą  o to czen ia  są s ie d z k ie g o  je s t  to, że w szyscy  n a leżący  
d o  t e g o . o to czen ia  zn a ją  się o sob iśc ie ,  są  w sp ó ł tw ó rc a m i  jego‘ 
op in ji ,  lub  s ta ją  się tej op in ji  p rz e d m io ta m i.

W p ły w  o to czen ia  są s ie d z k ie g o  n a  jed n o s tk i  w ogóle ,  a  n a  
sp o łeczn ie  n ie w y ro b io n e  w szczegó lnośc i ,  je s t  b a rd z o  silny. 
T o te ż  g ru p y  sp o łeczn e ,  z a in te re so w an e  w w y ch o w an iu  m ł o ­
dzieży, zw ra c a ją  b a c z n ą  u w a g ę  n a  jej o toczen ie  sąs iedzk ie ,  
b y  ją  e w en tu a ln ie  u c h ro n ić  o d  w p ły w ó w  n ie p o ż ą d a n y ch .



W p ły w y  o to czen ia  są s ie d z k ie g o  m o g ą  b y ć  p o z y ty w n y m i 
c z y n n ik a m i  w w y c h o w a n iu ,  z d ru g ie j  zaś s t ro n y  k r y ją  w sobie  
w ie lk ie  n ieb ezp ieczeń s tw o  d e p ra w a c j i  m ło d y c h  c h a ra k te ró w  
do  te g o  s to p n ia ,  że p rzec iw s taw io n e  w p ły w y  d o m o w e  i szk o ln e  
n ie  m o g ą  zn iw elow ać w p ły w u  o toczen ia .

W  d z is ie jszych  w a r u n k a c h  t ru d n o  o rzec ,  czy d a n e  o to ­
czen ie  są s ied zk ie  je s t  d la  d a n e g o  o s o b n ik a  k o rz y s tn e  czy s z k o ­
dliw e, ja k ie  o toczen ie  s ta n ie  się p o m o c ą ,  a  ja k ie  p rz e s z k o d ą  
w  je g o  rozw oju  sp o łe c z n y m . D la te g o  też  w y ch o w aw cy  i d z ia ­
ła c z e  spo łeczn i ,  zw łaszcza  w  A m e ry c e ,  u s i łu ją  z re o rg a n izo w a ć  
sąs iedz tw o  p rzez  p o d n ie s ie n ie  je g o  p o z io m u  k u l tu ra ln o - s p o ­
łeczn eg o .

G ru p y  u tw o rz o n e  p rzez  dziec i s a m e  —  bez  w p ły w u  i k i e ­
ro w n ic tw a  s ta rsz y c h  — to g r u p y  r ó w i e ś n i k ó w .

K a ż d y  c z ło n e k  tej g ru p y  w nosi  ze so b ą  w p ły w y , k tó re  
w ynosi  z rodz iny ,  o to czen ia  są s ie d z k ie g o  s ta rszy ch ,  in s ty tuc ji  
w ychow aw czej  i t. p.

C h a ra k te ry s ty c zn e m u  c e c h a m i  g r u p  d z iec ięcy ch  s ą :  u b ó ­
stwo tre śc i ,  z a in te re so w an ie  k u l tu ra ln e  n ie ro zw in ię te  i m a ło  
z ró żn iczk o w an e .  F o r m y  życ ia  sp o łe c z n e g o  m a ją  tu  c h a r a k te r  
f ik cy jn y  (dziec i , .baw ią  s ię “ ). G ru p y  te  n a ś la d u ją  s ta r sz y c h  
a  z a ra z e m  p rz e ja w ia  się u  n ic h  d ążen ie  do  p o szu k iw ań  w e 
wrszy s tk ich  m oż l iw y ch  k ie ru n k a c h .  C e c h y  te  z m n ie jsza ją  się 
w  m ia rę  zb liżan ia  się g ru p  m ło d z ie ż y  d o  g ru p  d o ro s ły c h .

G ru p y  ró w ieśn ik ó w  p rz y c z y n ia ją  się w  w ielkiej m ie rze  d o  
u ro b ie n ia  je d n o s tk i  p o d  w z g lę d e m  sp o łe c z n y m  i p rz y g o to w a n ia  
je j  d o  u d z ia łu  w g r u p a c h  d o jrz a ły c h .  N ic  w ięc  dz iw n eg o ,  że 
s z k o ła  n o w o c z e sn a  t a k  sp rz y ja  z rzeszan iu  się m ło d y c h  o s o ­
bników-, z a s t r z e g a ją c  sob ie  ty lko  k o n t ro lę  i k ie row n ic tw o .

G ru p y  ró w ieśn ik ó w  n ie  o g ra n ic z a ją  swojej d z ia ła ln o śc i  w y ­
łączn ie  do  zabaw . C zęs to  sp o ty k a m y  się z o b ja w e m  b u n tu  
w ś ró d  g r u p  m łodz ieży .  W y c h o w a n ie  sp o łe c z n e  w y m a g a  n ie raz  
z a h a m o w a n ia  ró ż n y c h  o b jaw ó w  d ążn o śc i  m ło d o c ia n y c h  o s o ­
b n ik ó w . C zęs to  u c ie k a  się ono  d o  re p re sy j ,  k tó re j  p s y c h o lo ­
g ic z n y m  s k u tk ie m  jes t  b u n t  czynny . F a k t  b u n tu  je d n o s tk i  
t r a k tu je  g r u p a  ja k o  o b ja w  o d w a g i  i en e rg j i ,  k tó r e  to  za le ty  
są  p rzez  m ło d z ie ż  w y so k o  cen ione . J e d n o s tk a  b u n to w n ic z a  
p re d e s ty n o w a n a  je s t  n a  p rz e w o d n ik a  g ru p y ,  a  w p ły w  jej n a  
o toczen ie  je s t  w iększy  niż  je d n o s tk i  c zo łow ej,  k tó re j  z a d a n ie m  
je s t  o d g ry w a ć  ro lę  p o ś r e d n ik a  m ię d z y  ró w ie śn ik a m i  a  s t a r ­
szym i.

N ie rz a d k o  p rz y c h o d z i  d o  d y s h a rm o n j i  m ię d z y  g r u p ą  m ł o ­
dz ieży  a  s ta rszy m i,  g d y  n. p. d z ieck o  b a w ią c  się z ró w ie śn i ­



k a m i  zan ie d b u je  sw oje  obow iązk i  d o m o w e  i szkolne .  K rz y k ie m  
sw o im  w czasie  z a b a w y  z a m ą c a ją  dziec i spokó j s ta rszy m , 
a  często  n a w e t  w y k ra c z a ją  p rzec iw  p rz e p iso m  p ra w n y m  i p o l i ­
cy jn y m . K ro n ik i  w y p a d k ó w  n o tu ją  n ie raz  f a k ty  p rz e k s z ta łc e n ia  
się g r u p  ró w ie śn ik ó w  w  b a n d y  m ło d o c ia n y c h  z łoczyńców . 
Z  ty c h  p o w o d ó w  p rz y p a d a  d o r o s ły m  o b o w iązek  c z y n n e g o  i p o ­
zy ty w n eg o  z a in te re so w an ia  się g r u p a m i  dz iec ięcem i i m ł o ­
d z ień czem u

W  p ły w  w y ch o w aw czy  rodz iców , o to czen ia  s ą s ied zk ieg o  
i g r u p  rów ieśn ik ó w , d z ia ła ją c y c h  bez ś w ia d o m y c h  i z g ó ry  
o b m y ś la n y c h  ś ro d k ó w  do  u rzeczy w is tn ien ia  ce lu  w y c h o w a w ­
czeg o ,  je s t  s p o n ta n ic z n y  i bezp lan o w y . P la n o w ą  s ta je  się d z ia -1 
ła ln o ść  w y ch o w aw cza  w ted y ,  g d y  cz ło n k o w ie  s ta r sz e g o  p o k o ­
len ia ,  sp ec ja l izu jąc  się w sy s te m a ty c z n y c h  m e to d a c h  p e d a g o ­
g ic z n y c h ,  d o b ie r a ją  o d p o w ie d n ic h  ś ro d k ó w  do  u rz e c z y w is tn ie ­
n ia  ce lu  w ych o w aw czeg o .  W  c ią g u  dz ie jów  d z ia ła ln o ść  n a u ­
czycieli u le g a ła  ro z m a i ty m  ew oluc jom , k tó re  d o b i tn ie  o d z w ie r ­
c ie d la ją  się w l i te ra tu rze  p e d a g o g ic z n e j .  D aw n ie j  n auczyc ie l  
w p ro w a d z a ł  u czn ia  we w ła s n ą  s fe rę  d o św iad czeń ,  w d ra ż a ł  go  
d o  p ra c y  n ieza leżne j  i k sz ta łc i ł  je g o  sam o d z ie ln o ść ,  by  s to p ­
n iow o m ó g ł  o b ch o d z ić  się bez  n a u c z y c ie la  ja k o  p rzew o d n ik a .  
D ziś  n ie  w p ro w a d z a  n au czy c ie l  u czn ia  w sw oją  w dasną  s fe rę  
życiow ą, lecz b ezo so b iśc ie  n ie ja k o  —  s ta r a  się u ro b ić  z n ieg o  
t a k ie g o  cz łow ieka ,  j a k ie g o  m ieć  c h c e  sp o łeczeń s tw o . N o w o ­
c z e sn a  l i t e r a tu ra  p e d a g o g ic z n a ,  p o d a ją c a  u m ie ję tn o ść  r a c jo ­
n a ln e g o  d o b o ru  ś ro d k ó w  i m e to d  d z ia ła n ia ,  um ożliw ia  n o ­
w o c z e sn e m u  nauczyc ie low i w y p e łn ie n ie  je g o  zadan ia .

G łó w n y m  te r e n e m  d z ia ła ln o śc i  w ychow aw czej  n au czy c ie la  
je s t  s z k o ł a ,  o b e jm u ją c a  nauczycieli  i uczn iów . S z k o ła ,  r o z ­
w ija jąc  osobowość, u c z n ia  i je g o  p o z io m  k u l tu ra ln y ,  czyni g o  
zd o ln y m  d o  w zięcia  u d z ia łu  w  życiu  k u l tu r a ln e m  g ru p  s p o łe c z ­
n y c h ,  do  k tó r y c h  k ie d y ś  w stąp i.  Z  d ru g ie j  s t ro n y  w n o s i  ze s o ­
b ą  k a ż d y  u czeń  do  życia  szk o ln eg o  t r a d y c je  i z a in te re so w an ia ,  
w y ro b io n e  w n im  p o d  w p ły w e m  ro d z in y  i o to czen ia  s ą s ie d z ­
k ie g o .  D z ie c k o  w ie śn ia k a  sp o ty k a  się n a  te re n ie  szk o ln y m  
z d z ie c k ie m  m ieszczan in a ,  dz iecko  ro b o tn ik a  z d z ie c k ie m  k u ­
p c a ,  czy p rz e m y s ło w c a ,  ch rz e śc i jań s k ie  z ży d o w sk ie m  i t. p. 
S z k o ła  je s t  w ięc t e r e n e m  k rz y ż o w a n ia  się ro z m a i ty c h  d z ia ła ń  
z e w n ę trz n y ch ,  to też  o d o so b n ie n ie  jej o d  ty c h  w p ły w ó w  jes t  
n iem o ż l iw e ;  z re sz tą  p e d a g o g ik a  d z is ie jsza  n ie  ż ą d a  n a w e t  te g o ,  
p rzec iw n ie  w c ią g a ją c  rod z icó w  d o  w sp ó łp ra c y  ze s zk o łą ,  czyni 
z m e j o ś ro d e k  życia  są s ied zk ieg o .  U z n a ją c  i leg a l izu jąc  g ru p y  
u czn io w sk ie  i p o le c a ją c  n au czy c ie lo m  w p ro w a d z a ć  uczn iów



w  s tyczność  z p e w n y m i p r o b le m a ta m i  g ru p  s ta rszy ch ,  w y tw ó r ­
czych  lub  f i lan tro p i jn y ch ,  d a je  te m  p e d a g o g ik a  d o w ó d , że jej 
ce lem  nie je s t  o d o so b n ie n ie  s z k o ły  o d  sp o łeczeń s tw a .

I d e a łe m  n ow oczesne j  p e d a g o g j i  je s t  „ s z k o ła  tw órczej p r a ­
cy " ,  k tó r a  z a m ie rza  z a g a d n ie n ia  n ie ż y w o tn y c h  czynnośc i  sz k o l­
n y c h  zam ien iać  w żyw otne , in te re su ją c e .  Z a m ia s t  więc p o u c z a ń ,  
n a rz u c a n y c h  z zew nątrz  w p ro w a d z a  „ s z k o ła  tw ó rc z a "  p r z y ­
sw ajan ie  w iedzy  za p o m o c ą  cz y n n y c h  d o św iad czeń .  N ie  m o ż n a  
p rz e są d z ać ,  jak i  b ę d z ie  los „ sz k o ły  p r a c y "  w ew olucji  in s ty ­
tuc ji  szko lne j ,  m ożliw ie, że z cza se m  k a ż d e  za jęc ie  szko lne  
b ęd z ie  o d c in k ie m  ja k ie g o ś  rzeczy w is teg o  za jęc ia  d o r o s łe g o  
p o k o len ia .  J e d n o  je s t  p ew n e ,  że s z k o ła  ty lko  w ted y  o d p o w ia ­
d a ć  b ędz ie  p o t r z e b o m  sp o łe c z e ń s tw a ,  jeżeli c a łe  sp o łe c z e ń s tw o  
czynn ie  się n ią  z in te resu je  i „ p rz y s to su je  s ieb ie  d o  niej i j ą  
do  s ieb ie" .

P o p rz e d n io  o m a w ia n e  in s ty tu c je  d z ia ła ją  b ez p o ś re d n io ,  
zaś w y c h o w a w c z o -p o ś re d n io  d z ia ła ją c e m i  są : p ism a ,  d ru k i ,  
o b razy ,  i l lu s trac je ,  te a t ry ,  k in e m a to g ra fy ,  r a d jo  i t. p ., k t ó ­
ry c h  rozwój o zn acza  zwycięsk i p o c h ó d  no w o czesn e j  cywilizacji.

P ism o  i d r u k  s tw a rz a ją  te re n ,  n a  k tó r e m  je d n o s tk i  i g r u p y  
ze sp a la ją  się d la  w za jem n e j  w y m ia n y  d o św iad czeń .  D z ięk i  te m u  
s fe ra  sp o łe c z n a  o g ro m n ie  się rozszerza .  P rz e c ię tn a  j e d n o s tk a ,  
z n a ją c a  ty lko  swój ję zy k  o jczys ty  m a  d o s tę p  do  ca łe j  k u l tu ry  
sw eg o  n a r o d u  i m o że  się s ty k ać  sp o łe c z n ie  z ży jącym i i u m a r ­
ły m i p rz e d s taw ic ie lam i k u l tu ry .  Z n a jo m o ść  o b c y c h  języ k ó w  
ro zsze rza  z ak re s  d o s tę p n y c h  d o św ia d c z e ń  i s tyczności.  F o to -  
g r a f ja ,  k ino ,  fo n o g ra f ,  r a d jo  jeszcze  b a rd z ie j  roz sze rza ją  p o ­
ziom k u l tu ra ln e g o  rozw oju , g d y ż  zam ias t  sz tu czn y ch  s y m b o ­
lów, w y m a g a ją c y c h  p e w n e g o  w y s i łk u  w y o b raźn i ,  p rz e m a w ia ją  
w p ro s t ,  p rzez  b e z p o ś re d n io  z m y s ło w ą  sym bo lizac ję .  P ro s ty  s tą d  
w n io sek ,  że p ie rw szy m  n ie z b ę d n y m  w y m o g iem  w y c h o w a n ia  
sp o łe c z n e g o  je s t  n a u k a  c zy tan ia  i p isan ia .  Z  ro zw o jem  p i ­
śm ien n ic tw a  rozw ija  się też ró ż n o ro d n o ś ć  dz ie l ,  u ży w a n y c h  d o  
ce lów  w y ch o w aw czy ch  i n a u k o w y c h .  W  ten  więc sp o só b  d o p o ­
m a g a  s ta rsze  p o k o le n ie  m ło d s z e m u  w rozw oju  d u c h o w y m  
i u m y s ło w y m , u d z ie la jąc  m u  d o św iad czeń  i m yśli  z a p o m o c ą  
p ism a .  A u to ro w ie  k s ią ż e k  d la  m ło d z ie ż y  są  za te m  z a w o d o ­
w ym i w y c h o w aw cam i m ło d e g o  pok o len ia .  K a ż d y  m ło d o c ia n y  
o so b n ik ,  g d y  ty lk o  p o ją ł  sz tukę  p is a n ia  i czy tan ia ,  w yszko li ł  
się w t łu m a c z e n iu  sym bo lów , u z y s k a ł  d o s tę p  do  te a tró w ,  s tacy j 
o d b io rc z y c h ,  m a  p rz e d  so b ą  szerok ie  po le  d o  p o c z y n ie n ia  
d o św iad czeń .  S p o łe c z e ń s tw o  m a  j e d n a k  in te re s  w tem , by  te 
d o św ia d c z e n ia  tre śc ią  i sy n tezą  m ia ły  p o zy ty w n e  znaczen ie



w rozw oju  k u l tu r a ln y m  m ło d z ieży .  U ło ż e n ie m  więc o d p o w ie d ­
n ic h  sp ra w d z ia n ó w  za jm u je  się s p o łe c z n a  p e d a g o g ik a .

W y c h o w a n ie  sp o łe c z n e  m a  za te m  n a  ce lu  w y ro b ie n ie  u j e ­
d n o s te k  d ą ż e ń  sp o łe c z n y c h  i o p a rc ie  p rz y sz łe g o  życia  s p o łe c z ­
n e g o  n a  a l t ru izm ie  zb io row ym , w za jem n e j  p o m o c y  i d o b ro -  
w o ln e m  w s p ó łd z ia ła n iu  g r u ę  sp o łeczn y ch .  W y c h o w a n ie  to  k ł a ­
dz ie  więc n a c isk  n a  o g ó l n o s p o łe c z n e ,  o g ó ln o - lu d zk ie  w y r o ­
b ie n ie  o so b n ik ó w  i w te n  sp o só b  s łuży  o g ó ln o  lu d z k im  id e a ­
ło m . R ó w n o c z e śn ie  d a je  ono  k ażd e j  j e d n o s tc e  m o ż n o ść  roz- 
w o ju  swej in d y w id u a ln o śc i .  O b u d z ą ,  rozw ija  i u t rw a la  w niej 
z a ro d e k  uzd o ln ień ,  jak i  o n a  ze so b ą  p rzynos i ,  n a u c z a  j e d n o s t ­
k ę  a b y  swre dążn o śc i  tw ó rcze  w y ra ż a ła  w so l id a rn e j  w sp ó łp ra c y  
z in n e m i j e d n o s tk a m i  d la  rea l izac ji  w sp ó ln y ch  id e a łó w  n o w o ­
c z e s n e g o  w y ch o w an ia .  T o  z ad an ie  s fo rm u ło w a n e  z g o d n ie  przez 
w szy s tk ich  p e d a g o g ó w  i so c jo lo g ó w  z n a jd u je  d o b i tn y  w yraz  
w  p o g lą d a c h  P. N a to r p a :  „ D e r  S ta n d p u n k t  d e r  Sozia lp iida-  
g o g ik  ist d u rc h  die  a l lg e m e in e  A n s ic h t  b e ze ich n e t ,  d a ss  eb en so  
d ie  E r z i e h u n g  d es  In d iv id iu m s  in  a l len  w esen t l ich en  R ic h tu n -  
g e n  sozial  b e d in g t  sei, wie u m g e k e h r t ,  d ie  m e n sc h l ic h e  G esta l-  
tu n g  des  soz ia len  L e b e n s  a b h a n g e  v o n  e in e r  h ie r a u f  g e r ich te -  
te n  E r z ie h u n g  d e r  E in z e ln e n .  D ie  soz ia len  B e d in g u n g e n  d e r  
B i ld u n g  u n d  d ie  B i ld u n g s b e d in g u n g e n  d es  soz ia len  E e b e n s  
b i ld e n  d as  T h e m a  d e r  S o z ia lp a d a g o g ik " .

D r .  rnecl. H E L E N A  K A T Z
L e k a r z  Z a k ł a d u  d l a  u m y s ło w o  ch o r y c h  

w  K u lp a r k o w ie .

P e d a g o g j a  l e c z n i c z a  j a k o  p r o b l e m  

m e d y c y n y  s p o ł e c z n e j .

W  o s ta tn ic h  2 5  la tach  d a je  się zauw ażyć  duży  p o s tę p  na 
p o lu  fizycznej i p sy ch iczn e j  h ig jen y .  W  B e lg ji  p o w s ta ła  w p o ­
c z ą tk a c h  o b e c n e g o  s tu lec ia  p e d o lo g ja  ja k o  n o w a  dy scy p l in a ,  
k tó r a  w z ię ła  sob ie  za cel zb ie rać  w szys tko ,  co  stoi w związku 
z f izycznem  i p sy c h ic z n e m  w y c h o w a n ie m  m ło d z ieży ,  p o r z ą d ­
k o w a ć  w ed le  n a u k o w y c h  za sad  i p ra w id e ł  i o d p o w ied n io  do 
te g o  s tw orzyć  r a m y  w y c h o w a n ia  f izycznego  i p sy ch iczn eg o .

P e d a g o g ik a  o pow yższej s t ru k tu rz e ,  u w z g lę d n ia ją c a  w sze l­
k ie  z a g a d n ie n ia  życia , s tw o rz y ła  now e i sze rok ie  h o ry z o n ty



z a d a ń  w ych o w aw czy ch ,  o b o w iązu jące  n ie  ty lko  rodz iców , ale 
i c a le  sp o łe c z e ń s tw o  (p rz e d e w szy s tk iem  je d n o s tk i  o d p o w ie ­
d z ia ln e  za w y ch o w an ie  sp o łeczeń s tw a) .

T a k  p o w s ta ły :  p e d a g o g ja  sp o łe c z n a  i lecznicza.

D o s k o n a ło ś ć  k ażd e j  roś l iny  zależy od  n a s ie n ia  
i k ie ru n k u  je g o  n a tu ra ln e g o  d o sk o n a le n ia ,  czego  
d o w o d e m  jes t  k o rz y s tn y  w ynik . T a k  b y w a  u  w sz e l ­
k ich  tw orów  n a tu ry ,  u  dz ik ich  i o sw o jo n y ch  zw ie­
rz ą t  i u ludzi.

P la to  , , 0  u s ta w a c h " .
C z ło w iek  d o j rz a ły  o d p o w ied z ia ln y  je s t  p rz e d  s o b ą  s a m y m  

z a  k ie ru n e k  i lin ję  sw ego  życia. D z ieck o  n a to m ia s t ,  o b d a rz o n e  
s ł a b y m  jeszcze  in s ty n k te m ,  k tó ry  za m a ło  je  c h ro n i  p rz e d  
n ie b ezp ieczeń s tw em , m u s i  m ieć  op iekę  i p ew n e  k ie row n ic tw o .

Z a  h ig je n ę  życia  d z ie c k a  o d p o w ied z ia ln y m i są  rod z ice  
i sp o łe c z e ń s tw o  w o b e c  s ieb ie  i p rz y sz ły c h  g e n e ra c j i .  T ę  o d ­
p o w ied z ia ln o ść  ro d z ice  częs to  fa łszyw ie  p o jm u ją  i d a ją  się 
o m am ić  p la n o m  c u d o w n e j  p rzy sz ło śc i ,  le k cew ażąc  i n ie  b io rąc  
se r jo  p rzeżyć  w sp ó łc z e sn y c h  d z iec iń s tw a . P rz y te m  dz ieck o  
w sp ó łc z e sn e  s ta je  w o b ec  z a d a ń  z u p e łn ie  inn y ch ,  w a ru n k i  je g o  
ży c ia  ró ż n e  są  od  d a w n y c h  i b a rd z ie j  sk o m p lik o w an e .

C e lem  w y c h o w a n ia  n ie  je s t  p rzy sw o jen ie  d z ieck u  j a k  n a j ­
więcej w ia d o m o śc i ,  n a to m ia s t  w inno  b y ć  dz iec iń s tw o  ra d o s n e m  
i s w o b o d n e m . j a k  rów n ież  r a d o ś c ią  a  n ie  t r e s u r ą  p o w inno  być  
uczen ie  się i ćwiczenie.

N ic  je s t  to  ró w n o z n a c z n e m  z ro zp ie szczen iem  i b r a k ie m  
h a r tu ,  p rzec iw n ie  d o  o b ra z u  szczęś liw ego  o k re su  dz iec iń s tw a  
na leży  s ta łe  i ce low e k ie ro w n ic tw o , k tó re  w inno  dz ieck o  n a ­
uczyć lek k o  znosić  rzeczy  n ie p rz y je m n e ,  a  n a w e t  p rzy k re .

P ie rw szą  a r e n ą  życia  je s t  ro d z in a  i szko ła .  Id e n ty f ik u ją c  
się uczu c io w o  z ro d z icam i,  dz ieck o  n a ś la d u je  ich  i b u d u je  
w  te n  sp o só b  swój c h a r a k te r ,  id e a ł  sw ego  Ja .  S tą d  c h a r a k te r  
k a ż d e g o  cz łow ieka ,  p rócz  p e w n y c h  ce c h  w ro d z o n y c h ,  je ś t  
s u m ą  je g o  p ie rw sz y c h  id en ty f ikac ji .  Z ro z u m ia łe m  w o b e c  te g o  
jes t ,  j a k  w a ż n ą  ro lę  w w y ch o w an iu  o d g ry w a  o toczen ie ,  w śród  
k tó re g o  d a n y  o so b n ik  się rozwija.

K a ż d y  cz ło w iek  p rzy n o s i  ze s o b ą  m o że  od  p o p rz e d n ic h  
p o k o leń  n a  św iat p e w n ą  su m ę  cech ,  k tó re  m y  n azy w am y  
p o d ło ż e m  i k tó re  s ta n o w ią  o je g o  k o n s ty tu c j i .  Jeże l ib y śm y  
k a ż d e m u  dz iecku  o d p o w ie d n io  d o  je g o  p o d ło ż a  pozwolili  o r y ­
g in a ln ie  się rozw inąć ,  to  o tr z y m a l ib y śm y  w szys tko ,  ty lko  nie 
s o c ja ln e g o  cz łow ieka .  W  k a ż d e m  zrzeszen iu  s ta ją  n a  d ro d z e



k a ż d e j  j e d n o s tk i  ta k ie  s am e  d ą ż e n ia  do  w yży w an ia  .hę d r u ­
g ic h  je d n o s te k ,  k tó re  są  o d c z u w a n e  ja k o  o p ó r  i uc isk . K a ż d a  
wię.c j e d n o s tk a  m usi  z pew ne j ilości sw ych  d ą ż e ń  in d y w id u a l ­
n y c h  z rezy g n o w ać ,  m u s i  się p o d d a ć  n ac isk o w i ł a d u  sp o łe c z ­
n eg o ,  inaczej s ta je  p o za  n a w ia s e m  sp o łeczeń s tw a .

S p o łe c z e ń s tw u  nie  je s t  w ięc  o b o ję tn y m  rozwój d a n e j  j e ­
d n o s tk i  — d r o g a  do  n ie g o  je s t  m u  w praw d z ie  n a  o g ó ł  o b o ­
ję tn a  - d o n io s łe j  j e d n a k  w a r to śc i  je s t  r ezu l ta t :  c z ło w ie k  
soc ja lny .

K a ż d e  więc w y c h o w a n ie  m u s i  zm ie rzać  d o  p e w n e g o  o g r a ­
n iczen ia  in d y w id u a ln o śc i ,  m u s i  b y ć  o d czu te  ja k o  u c isk  i m us i  
w y w o łać  m n ie jsz ą  lub  w iększą  re a k c ję  o b ro n n ą  ze s t ro n y  
d z iecka . Czy p o s tę p u je m y  z ł a g o d n o ś c ią  i d o b ro c ią ,  czy też 
su row o , zawsze ła m ie m y  i u c i s k a m y  dz iecko , n a g in a ją c  je do 
r a m y  spo łeczn e j .  Z a  to  m u s im y  m u  d a ć  p rem ię .  P rz y  p o m o c y  
więc p ie rw szeg o  o to czen ia  b u d u je  się sp o łe c z n e  , ,J a “ c z ło ­
w ieka. N ie u d a n ie  owej b u d o w y  m o że  b yć  d w o jak ie  i)  za 
w ie lk ie  ż ą d a n ia  i w y m a g a n ia  od  d an e j  je d n o s tk i  z o g r a n ic z e ­
n ie m  o ry g in a ln o śc i  i in d y w id u a ln o śc i  lub  też  2 ) fo lg o w a n ie  
p o p ę d o m  p ie rw o tn e j  n a tu ry  p rzez  s tw orzen ie  s ł a b e g o  , , J a ' \  
p o b ła ż a n ie  itd . N ic  d z iw n eg o ,  że tak i  cz łow iek  p rz y w y k ły  do  
rea lizac ji  k a ż d e g o  z ach cen ia ,  w obliczu  p ie rw szeg o  ro z c z a ro ­
w a n ia  z a ła m u je  się nerw ow o.

J e d n y m  z n a jw ięk szy ch  b łę d ó w  w ych o w aw czy ch ,  je s t  to ,  
że do ro ś l i  s ta ra ją  się w tłoczyć  d z ieck o  w sfe rę  sw ego  w ła s n e g o  
życia , w k r ą g  w ła s n y c h  in te re só w , nie z d a jąc  sobie  sp ra w y ,  
że życie  d z ie c k a  m a  swój w ła s n y  i o d m ie n n y  od  d o ro s ły c h  
ry tm , że w alczy  ono  o zu p e łn ie  in n ą  b a rw ę  życia. J a k  często- 
w y d a je  m u  się coś b a rd z o  w a ż n e m  i d o n io s łe m , co d la  d o r o ­
s łe g o  częstokroć, je s t  g łu p ie m  i bez  znaczen ia .

P s y c h o a n a l iz a  o b a l i ł a  z n a n ą  i często  p o w ta rz a n ą  b a je c z k ę  
o szczęśliw ym  w iek u  d z iec ięcy m  —  n a to m ia s t  p o d k re ś l i ła  n ie ­
s ły c h a n e  t ru d n o ś c i  i b a rd z o  c iężkie  c z ę s to k ro ć  p o ło żen ie  
dz ieck a .  Z a c h o w a n ie  się n a sz e  w o b e c  d z ie c k a  je s t  c iek aw ą  
m ie sz a n in ą  n ie k o n se k w e n c j i ;  z jed n e j  s t ro n y  t r a k tu je m y  je  
j a k  dz iecko ,  a  z d ru g ie j  s t ro n y  s ta w ia m y  n ie s ły c h a n e  w y m a ­
g a n ia  m o ra ln e  etc .,  k tó r e  p o d k re ś la m y  n a sz y m  a u to ry te te m  
„ d o r o s ły c h 11 tz. g w a ł te m .

A b y  d z ieck o  z rozum ieć ,  n a leży  wejść  w k r ą g  je g o  z a in te ­
re so w ań ,  zniżyć się czasem , d o s to so w a ć  do  je g o  m a łe g o  św ia ­
ta , se r jo  t r a k to w a ć  (a  m im o to  n ie  s tać  się dz iec in n y m ) je g o  
zabaw ę , k tó r a  p rzec ie  ty lko  d la  d o ro s ły c h  je s t  zabaw ą . T ą ,  
k tó r a  w szys tko  ro zu m ie ,  p o w in n a  b y ć  m a tk a .



F iz y c z n a  i b io lo g iczn a  w sp ó ln o ść  z m a tk ą ,  za leżność  od  
niej w p ie rw szy ch  la ta c h  życia , k s z ta ł tu je  te n  s to su n e k  w z a ­
je m n ie  czu ły ,  ow ą  m iłość ,  k tó r a  b ę d ą c  k a ż d e m u  oso b n ik o w i 
p o t rz e b n ą ,  o d g ry w a  w b u d o w ie  je g o  psy ch iczn e j  s t ru k tu ry  
t a k  w ażn ą  ro lę , jeżeli o n a  ty lko  nie  s łu ży  za d o w a ln ia n iu  w ł a ­
sn y c h  n ie z re a l izo w a n y c h  p ra g n ie ń  i uczuć , a  je s t  w y łą c z n ie  
ty lk o  p rz e z n a c z o n ą  d la  p o t rz e b  u czu c io w y ch  dz iecka . O b jek -  
ty w izm  w  s to su n k u  do  dz ieck a ,  k tó r y  je s t  szczy tem  id e a ln e g o  
w y ch o w an ia ,  je s t  o c e n ą  czynów  i z a c h o w a n ia  się dz iecka , 
a  n ie  je g o  osob is te j  w ar to śc i ,  k tó r a  to  o c e n a  p o n iż a ła b y  je g o  
sam o p o czu c ie .  P ro f .  I b r a h i  w sp o m in a  o fak c ie  w y ję ty m  ze 
s ta ry c h  k ro n ik  c e sa rz a  F r y d e r y k a  I I ,  k tó r y  c h c ą c  zobaczyć  
j a k  się b ę d ą  z a c h o w y w a ły  dzieci,  k tó re  an i  m ó w io n e g o  s łow a  
a n i  żadne j  c zu ło śc i  n ie  zazn a ły ,  p o lec ił  w ja k im ś  z a k ła d z ie  
k i lk o ro  dziec i t a k  w y chow ać ,  b y  p e rso n e l  p ie lę g n ia r sk i  u n ik a ł  
w sze lk ich  o b jaw ó w  tro sk l iw o śc i  i m iło śc i ,  p o n a d to ,  co b y ło  
d o  p ie lę g n a c j i  k o n ieczne .  N ie  d o c z e k a ł  się o d p ow iedz i ,  p o n ie ­
w aż w szys tk ie  te  dz iec i p o m a r ły .

M im o to ,  jeżeli w a ru n k i  w  ro d z in ie  n ie  d o p isu ją ,  jeżeli 
o to czen ie  szkodzi  racze j ,  a  dz iecko  o d b ie g a  n ieco  od  n o rm y  
i sp ra w ia  t ru d n o ś c i  w  w y ch o w an iu ,  lepiej je s t  p o zb aw ić  je  
owej u czuc iow ej a tm o s fe ry  n a jb l iż szeg o  o to czen ia  ( ro d z in y ) ,  
z a b ra ć  w  o to czen ie  o b ce  i w y c h o w a ć  w  z a k ła d a c h  n a  t e n  cel 
o d p o w ie d n io  u rz ą d z o n y c h .

R o lę  m a tk i  o b e jm u je  tu  w y ch o w aw ca  lub  w ychow aw czyn i.  
S ą  n a w e t  w y b itn i  znaw cy  p sy c h o lo g j i  dz iec ięce j j a k  A n n a  
F r e u d ,  A u g u s t  A ic h h o rn ,  S. B e rn fe ld ,  k tó rz y  są  p ra w ie  w y ­
łączn ie  za w y c h o w a n ie m  w  o to czen iu  o b c e m  p rzez  fachow o 
w y k s z ta łc o n y c h  w y ch o w aw có w  n a w e t  dziec i z u p e łn ie  z d r o ­
w y ch  p o n iew aż  z je d n e j  s t ro n y  ro d z in a  rz a d k o  s to i n a  w y so ­
kośc i z ad an ia ,  a  z d ru g ie j  s t ro n y  dz ieck o  n eu ro -  lub  p s y c h o ­
p a ty c z n e  m u si  b y ć  p rzen ie s io n e  w y chow aw czo  n a  g r u n t  p o z a ­
ro d z in n y ,  p o n iew aż  c h c ą c  w t ło czy ć  je  w p rz e c ię tn y  szab lo n  
w y c h o w a n ia  s p ro w a d z a  się je  p e d a g o g ic z n ie  n a  b e z d ro ż a  
i n iszczy  e n e rg ję  w k ie ru n k u  n e g a ty w n y m ,  k tó r a b y  m o g ła  b y ć  
zuży tą  pozy tyw nie .

M u s im y  j e d n a k  zaznaczyć , że p rzen ie s ien ie  d z ie c k a  n a  
t e r e n  p o z a ro d z in n y ,  m o że  m ieć  m ie jsce  ty lko  w o s ta te c z n y m  
w y p a d k u ,  pon iew aż  n a  o g ó ł  d z ieck u  ow a  a tm o s fe ra  ro d z in n a ,  
m i ło ść  ro d z icó w  etc. je s t  p o t rz e b n ą ,  a  w p ro w a d z a n ie  w  w a ­
ru n k i  izo lacy jn eg o  w y c h o w a n ia  i szk o len ia  w y tw o rz y ło b y  i s to ­
tę  c ie p la rn ia n ą ,  n ie  p rz y s to s o w a n ą  d o  re a ln e g o  życia  (co  n ie  
je s t  znow u  a b s o lu tn ie  n a sz y m  ce lem ). B a rd z ie j  w ięc  w  w y p ad -



k a c h  p rz e c ię tn y ch  p o ż ą d a n y m  je s t  p e d a g o g ic z n y  w p ły w  n a  
o to czen ie  i p o m o c  d o ra d c z a ,  czasow a.

M e d y c y n a  w sp ó łczesn a ,  z a b a rw io n a  p sy ch o lo g iczn ie ,  sk ie ­
ro w a n a  je s t  n a  to ry  p e d a g o g ic z n o - s p o łe c z n e  tz. zaczy n a  o d  
p rz e b u d o w y  c z ło w ie k a  n a  p o c z ą tk u  je g o  życia  i d z ia ła  p r o ­
fi lak tyczn ie .  W  E u r o p ie  p ra c u ją  n a  te m  po lu  in ten sy w n ie  
p rzew ażn ie  p a ń s tw a  c e n t ra ln e ,  a  tak że  w A m e ry c e  je s t  ten  
ru c h  rozw in ię ty .

R zecz  z ro z u m ia ła ,  że a k c ja  w y c h o w a w c z o -s p o łec z n a  m u s i  
sp oczyw ać  w  rę k u  p sy c h ja t ry .  N a  zjeździe  św ia to w eg o  Z w iązk u  
o rg a n iz a c y j  w y ch o w aw czy ch  w T o r o n to  (K a n a d a )  zau w aży ł  
s łu szn ie  D r .  D o r ia n  F e ig e n b a u m ,  że p r o b le m  w y c h o w a n ia  
d z ie c k a  n a jb l iż sz y m  je s t  p s y c h o te ra p e u c ie  k tó ry  w ła ś n ie  
w swej czy n n o śc i  je s t  w ych o w aw cą .

W s z a k  i o n  m a  do  czy n ien ia  z dz iećm i ( ty lk o  od  2 0  - 5 0  
ro k u  życia) k tó rz y  z p o w o d u  n ieszczęś l iw ych  re g re sy j  i p rzeżyć 
in fa n ty ln y c h  c ie rp ią  obecn ie .  D o ro s ły ,  a  c h o ry  psy ch iczn ie  
cz ło w iek  w alczy  i we w ieku  d o j r z a ły m  ż p ro b le m a m i  s w e g o  
d z iec iń s tw a .

A b y  więc m ó c  t a k  n o rm a ln e m u ,  j a k  i od  n o rm y  o d b ie g a ­
ją c e m u  dz ieck u ,  a  t a k ż e  i je g o  ro d z in ie  w k w e s t ja c h  n ieu d a -  
łe g o  w y c h o w a n ia  p rzy jść  z p o m o c ą ,  p o t r z e b a  o d p o w ie d n ie g o  
a p a r a tu  p e d a g o g ic z n o - lec z n ic z e g o  d z ia ła ją c e g o  p o d  k ą t e m  w i ­
d z e n ia  sp o łe c z n y m .

Id ą c  z p r ą d e m  czasu  i u w z g lę d n ia ją c  ow e w ażn e  p r o ­
b lem y , b u d u je  G m in a  m. L w o w a  n a  p a m ią tk ę  dz ies ięc io lec ia  
N ie p o d le g ło ś c i  P o lsk i ,  p o  w y s łu c h a n iu  op in ji  f izy k a tu  tudz ież  
p o  p o ro z u m ie n iu  się z d y r e k to r e m  Z a k ła d u  d la  u m y s ło w o  c h o ­
ry c h  D r.  J. B e d n a rz e m ,  P ro f .  G ró e re m ,  p ro f .  H a lb a n e m  i doc . 
D e m ia n o w s k im  oraz  s z e re g ie m  in n y c h  z a in te re so w a n y c h  tą  
a k c ją  o sób ,  m ię d z y  in n e m i z p. E l l ą  S to ffo w ą  o b e z n a n ą  
z a k c ją  op iek i  n a d  d z ieck iem , s tac ję  d la  n e rw o w y c h  dzieci.

P la n  o b e jm u je  k i lk a  p la c ó w e k  o d p o w ie d n ic h  do  z ró żn ico ­
w a n y c h  ty p ó w  a  w ięc s tac ję  o b s e rw a c y jn ą  d la  n e rw o w y c h ,  
z a k ła d  w y ch o w aw czy  d la  m ło d o c ia n y c h  p sy c h o p a tó w , z a k ła d  
d la  u p o ś le d z o n y c h ,  s z k o ły  sp e c ja ln e  i s ta c je  p o r a d y  czasow ej,  
s ło w e m  coś w ro d z a ju  o ś ro d k a  h ig je n y  i zd ro w ia  p sy ch iczn eg o .

A k c ja  ta  m a  p ró cz  zn aczen ia  s p o łe c z n o -e u g e n ic z n e g o  t a k ż e  
znaczen ie  n a u k o w e .  U  n e rw o w o  c h o ry c h ,  k tó rz y  b ą d ź  to  już  
są  p a c je n ta m i  z a k ła d ó w , b ą d ź  też  z n a jd u ją  się ty lk o  n a  p o ­
g ra n ic z u  n e u ro z y  i p sy ch o zy ,  s p o ty k a m y  się zaw sze z o ś w ia d ­
czen iem  o to czen ia ,  że ci ludz ie  już  w  dz iec ińs tw ie  by li  in n y m i,  
że zaw sze  silniej re a g o w a l i  n a  życie  re a ln e ,  że m iew ali  w ięcej



k o n f l ik tó w  życ iow ych  i u razów . B a rd z o  też częs to  ludzie  ci 
źle re a g o w a li  n a  o toczen ie  ro d z in n e  i t a m  w ła śn ie  m iew ali  
na jw ięce j  kon fl ik tów .

R e a s u m u ją c  m o żem y  pow iedz ieć ,  że a k c ja  z a p o c z ą tk o w a n a  
przez  G m in ę  m. L w o w a  m oże  (za leżnie  od  m ia ry  o p ty m iz m u )  
być  ś ro d k ie m  do  z a ra d z en ia  z łu  w sa m y c h  je g o  p o c z ą tk a c h ,  
że p o m o że  n a m  o n a  s tw orzyć  o d p o w ie d n ie  w a ru n k i  życiow ć 
d la  ty c h  w ła śn ie  w p o d ło ż u  sw em  n ieco  d e fć k ty w n y c h  j e d n o ­
s tek  i o c h ro n ić  je  o d  d o tk l iw y c h  u ra z ó w  życ iow ych  w czasie , 
g d y  o ne  n a jm n ie j  są  o d p o rn i  n a  nie , t. j. w dz iec iństw ie .  W  ten  
sp o só b  z d o b ę d z ie m y  m oże  p o w a ż n y  p rz y c z y n e k  do  e tjo log ji  
p o c z ą tk u  i te ra p j i  p sy c h o n e u ro z .

L. S C H .

P r o b l e m y  w y c h o w a n i a  

z a k ł a d o w e g o .

N ie m ie c k ie  T o w a rz y s tw o  d la  b a d a ń  e tn o g ra f ic z n y c h  
i ośw iaty  p o zaszko lne j  u rz ą d z a  od  czasu  do  czasu  p re le k c ję  
a k a d e m ic k ie  i d y sk u s je ,  t rw a ją c e  częs to  po  k i lk a  ty g o d n i .  
B io rą  w. n ic h  u d z ia ł  p e d a g o g o w ie ,  d z ia łacze  ośw iatow i u n i ­
w e rsy te tó w  lu d o w y c h  oraz  re p re z e n ta n c i  ro z m a i ty c h  o rg an i-  
zacyj o c e lach  so c ja ln o -p e d a g o g icz n y c h .

J e d n a  z ta k ic h  a k a d e m ij ,  o d b y ta  w d n ia c h  1 3 — 3 1  m a rc a  
br. n a  z a m k u  K o m b u r g  k o ło  H a l l ,  s t a ł a  p o d  z n a k ie m  żyw ych  
ro z p ra w  n a  te m a t :  ,,W y c h o w a n ie  a  o p ie k a  s p o łe c z n a 11. S z c z e ­
g ó ln e  za in te re so w an ie  w y k aza li  u czes tn icy  d la  p ro b le m ó w  w y ­
ch o w a n ia  z a k ła d o w e g o ,  a  to  z p o w o d u  sw ego  żyw ego  u d z ia łu  
w  p ra c y  op iek u ń cze j  z a k ła d ó w , w zg lęd n ie  z p o w o d u  teg o ,  żę 
z w szystk ich  in s ty tu ey j  sp o łe c z n y c h  ty lko  z a k ła d y  rozw ija ją  
sy s te m a ty c z n ą  d z ia ła ln o ść  p e d a g o g ic z n ą  i że p o d  w zg lęd em  
s to so w a n ia  m e to d  w y ch o w a w c z y ch  o k azu je  się w n ic h  w ielkie  
z różn iczkow an ie .  N a  re fe re n tó w  z ap ro szo n o  k ie ro w n ik ó w : in ­
te r n a tu  w L u b e c e ,  O s b a h ra ,  p ó ł in te rn a tu  w H e i l ig e n s te t te n  
(S z le z w ig -H o ls te in ) ,  S c h lo sse ra ,  p ó ł in te rn a tu  w F ra n k fu rc ie  
n /M . .  V e r le g e ra  i k ie ro w n ik a  z a k ła d u  w y ch o w aw czeg o  
w E ig e n d o r f ie ,  (T u r y n g ja ) ,  H e r m a n n a .  O ś ro d k ie m  re fe ra tó w  
i d y sk u sy j  b y ły  p ro b le m y :  1 ) o k re s  p o b y tu  w zak ład z ie ,
2 ) w sp ó ln o ta  w y ch o w aw cza  i s to so w an ie  p rz y m u su ,  3 ) z a s a d n i ­
czy św ia to p o g lą d  opieki w ychow aw czej  z a k ład u .



R e fe ru ją c  p ie rw szą  k w es t ję  w y p o w ia d a  się O s b a h r  za  
k r ó tk o t r w a ły m  p o b y te m  d z ie c k a  w zak ład z ie .  W y p is a n ie  p o ­
w inno  n a s tą p ić  w  4  m ie s iące  a  u  d z iew cząt  w  5 m ies ięcy  po- 
u k o ń c z e n iu  sz k o ły  p o w szech n e j ,  za czern w y tacza  n a s tę p u ją c e  
a r g u m e n ty :  1 ) P rz e t r z y m a n ie  dz iec i p rzez  czas  k ró tk i  w z a ­
k ła d z ie  um oż liw ia  to w a rz y s tw o m  udz ie len ie  op iek i  w iększej 
ilości m ło d z ieży ,  co  też  je s t  w ła śc iw y m  ce lem  ty c h  to w arzy s tw ;  
2 ) u t rz y m a n ie  w o p iece  p ry w a tn e j  je s t  n a o g ó ł  ta ń sz e  niż w  z a ­
k ła d z ie ,  w k o ń c u  a r g u m e n t  3 ), że z a k ła d y  n ie  odpow iada ją ,  
w y m o g o m  p e d a g o g ic z n y m .  Życie z a k ła d o w e  — w yw odzi n a ­
s tęp n ie  O s b a h r  — je s t  m a r n ą  n a m ia s tk ą  życia  ro d z in n e g o ;  
w  in te rn ac ie ,  p e d a g o g ic z n ie  n a w e t  n a j l ib e ra ln ie jsz y m , u p ły w a  
d z ie c k u  m ło d o ś ć  bez  rad o śc i ,  to też  na leży  d ąży ć  d o  teg o ,  b y  
życie  sza re  w z a k ła d z ie  zam ien ić  n a  inne , b a rd z ie j  w o ln o ­
ściowe. D z ie c k o  dzik ie , o życiu n ieu p o rząd lco w an em  powinno- 
po z o s ta w a ć  w  z a k ła d z ie  do  czasu  o s ią g n ię c ia  p e w n e g o  u s p o ­
k o je n ia  i ró w n o w a g i  d u ch o w e j .  Z  chw ilą  u z y sk a n ia  z d o ln o ­
ści do  p o w ro tu  d o  życia  — n a leży  dz ieck o  um ieśc ić  w r o ­
dzin ie , b o  ty lko  ta k ie  w y c h o w a n ie  o d p o w ia d a  celowi.

S ta n o w isk o  O s b a h r a  s p o tk a ło  się ze s ta n o w c z y m  sp rz e c i­
w e m  in n y c h  k ie ro w n ik ó w , k tó rz y  p o d d a l i  o s tre j  k ry ty c e  nie- 
d b a ło ś ć  dz is ie jszego  d o m u  rodz ic ie lsk ieg o ,  zw łaszcza  w s to s u n ­
k u  d o  dziec i s ta rszych .  T y lk o  in te rn a t  d a je  w y c h o w a n k o m  
m o ż n o ść  m ło d z ie ń c z e g o  w yżycia  się i św iad o m o ść  ich  fizyęz- 
n y c h  i d u c h o w y c h  s ił  pozy ty w n y ch .  R ó w n ież  w y c h o w a n ie  s p o : 
leczne , k tó re g o  fo rm a  n a jb a rd z ie j  o d p o w ia d a  u sp o so b ie n iu  
m ło d z ie ż y  —  na jlep ie j  d a  się p rz e p ro w a d z ić  w in te rn ac ie .  P r z e ­
ciw  s ta n o w isk u  O s b a h r a  p rz e m a w ia  je szcze  a rg u m e n t ,  że 
u  dzieci p rz y ję ty c h  d o  z a k ła d u  n a s tę p u je  s topn iow o  ca łk o w ite  
p rz e o b ra ż e n ie  c h a ra k te ru ,  a  p rzez  p rz e d w c z esn e  zw olnienie  
z z a k ła d u ,  p ro c e s  ten ,  t rw a ją c y  d o ść  d łu g o ,  z o s ta łb y  p r z e ­
rw a n y  p rz e d  o s ią g n ię c ie m  p o z y ty w n e g o  re z u l ta tu  w y c h o ­
w aw czego .

Z  ty ch  d w ó c h  zasad n iczo  ró ż n y c h  z a p a t ry w a ń  n a  cel i w a r ­
to ść  w y c h o w a n ia  z a k ła d o w e g o  w y n ik a ją  rów nież  różn ice  co ­
do  fo rm  i m e to d  w ych o w aw czy ch .  I t a k  — w e d łu g  O s b a h r a  — 
p ra c e  dzieci p o z b a w io n e  są  g łę b s z e g o  celu , u w aża  o n  je  b o ­
w iem  za za jęc ie  w y łą c z n ie  u sp o k a ja ją c e .  T o te ż  o d rz u c a  o n  
p ra c ę  r ę c z n ą  i w a rsz ta to w ą  w  in te rn a c ie ,  ja k o  p o zb aw io n ą  
g łę b s z y c h  w a lo ró w  p e d a g o g ic z n y c h .  W  przec iw ieńs tw ie  d o  
te g o  s ta n o w isk a  u w a ż a ją  inn i  p r a c ę  ręczną ,  i w o g ó le  w y c h o ­
w an ie  w  p ra c y ,  za e le m e n ta rn e  i w zn io s łe  z a d an ie  in te rn a tu .

W  da lsze j  d y sk u s j i  z a s ta n a w ia n o  się n a d  s e g re g o w a n ie m  
w ychow anków ' i p rz y d z ie le n iem  ich , s to sow nie  do  ich  u s p o s o ­



b ie n ia  p sy ch iczn eg o ,  do  o d p o w ie d n ic h  z a k ład ó w . U  je d n y c h  
p o w o d u je  zm iana  ś ro d o w isk a  w strząs ,  u  in n y c h  w y w o łu je  o n a  
zn aczn e  u sp o k o je n ie  p sy ch iczn e ,  u  n ie k tó ry c h  znow u nie p o ­
w o d u je  żad n e j  zm iany . D la  tej o s ta tn ie j  k a te g o r j i  w y s ta rc z y  
k r ó tk o t r w a ły  p o b y t  w zak ładz ie .  D la  in n y c h  k a te g o ry j  dzieci,  
zw ła szcza  d la  ta k ic h ,  k tó re  p rzez  sw oje  u sp o so b ie n ie  p a t o ­
log iczne  d o z n a ły  w y k o le je n ia  lub  u  k tó ry c h  p rz e b y ta  n ę d z a  
p o z o s ta w iła  znaczne  ś lad y  n a  ich  o rg a n iz m a c h  i d u sz a c h  —- 
p o b y t  w  z a k ła d z ie  pow in ien  b y ć  d łu g o t rw a ły .  W  w y n ik u  d y ­
skus ji  z a d e c y d o w an o  p rz e p ro w a d z ić :  d o k ła d n e  b a d a n ia  w y c h o ­
w an k ó w , z różn iczkow an ie  z a k ła d ó w  i u ło ż e n ie  p r o g r a m u  w y ­
c h o w a n ia  d la  k a ż d e g o  p o sz c z e g ó ln e g o  ty p u  za k ła d o w e g o .

Z a  z ró żn iczk o w an iem  w y p o w ia d a  się rów nież  V e r le g e r  
w  sw o im  re fe ra c ie  o p ó ł i n t e r n a t a c h .  N ie  p o w in n y  o ne  
b yć  u z u p e łn ie n ie m  z a k ła d ó w  z a m k n ię ty c h ,  lub  in s ty tu c ja m i  
o b o k  n ich  s to jącem i,  lecz o d r ę b n y m  ty p e m  z a k ła d o w y m  d la  
t a k ic h  w ychow anków ',  d la  k tó r y c h  p o b y t  w z a k ła d z ie  z a m k n ię ­
ty m  n ie  je s t  w sk azan y ,  w zg lęd n ie  w in n e  one  s tan o w ić  p r z e j ­
ście  między, z a k ła d e m  a  w olnośc ią .  D r u g im  p ro b le m e m  g ł ó w ­
n y m , k tó ry  w y w o ła ł  żyw ą w y m ia n ę  zd ań ,  za ją ł  się r e f e r a t  
H e r m a n n a  n a  te m a t :  . .S p ó ln o ta  w y ch o w aw cza  i s to so w an ie  
p rz y m u su  w w y c h o w a n iu  z a k ła d o w e m “ . R e f e r a t  te n  b y ł  w ł a ­
ściw ie o b ro n ą  w ła s n ą  re f e r e n ta  p rz e d  a ta k a m i  p o d  je g o  a d r e ­
sem  za s to sow an ie  o s t ry c h  ś ro d k ó w  d y s c y p l in a rn y c h  w  z a k ł a ­
dzie  p rzez  n ieg o  k ie ro w a n y m . R e fe re n t  w yw odzi,  że p r z e k r o ­
czen ia  w y ch o w a n k ó w , c iężk ie  n ie raz  p rzew in ien ia  i p r z e ja ­
w ia jące  się in s ty n k ty  z b ro d n icze ,  d o m a g a ją  się su ro w eg o  p o ­
s tę p o w a n ia  i o s t ry c h  ś ro d k ó w  za rad czy ch .  N o w o c z e sn e  w y ­
ch o w an ie  —- m a ją c e  częs to  z ła m a ć  zb ro d n icze  in s ty n k ty  
u  dzieci,  w y su n ę ło  m im o to  ż ą d a n ie  ra d y k a ln e j  zm ian y  d o ty c h ­
c zaso w y ch  m e to d  w ych o w aw czy ch .  Ż ąda  ono  w y ro z u m ia ło śc i  
psychologicznej^, p o z n a n ia  so c ja ln eg o  p o ło ż e n ia  w y c h o w a n k a ,  
b a d a n ia  je g o  s ta n u  p sy c h ic z n e g o  wr za leżnośc i od  dz ied z icz ­
nośc i  1 t. p. Z e  z m ia n ą  m e to d y  n a s tą p i ł a  też z m ia n a  p o s t ę ­
p o w a n ia ;  p rz y m u s  i re p re s ję  u z n a n o  za ś ro d k i  szk od liw e  
i, jak o  w y w o łu jące  a n ty sp o łe c z n e  -usposob ien ie ,  - c a łkow ic ie  
je  w ye lim inow ano .  K o n se k w e n c je  te g o  s ta n u  rzeczy  są  szko.- 
d liw e, a lb o w iem  zostaw ia  się w y c h o w a n k o m  dużo  w olnośc i,  
a  n ie  s taw ia  się d o  n ich  ż a d n y c h  ż ą d a ń  p e d a g o g ic z n y c h .  O d ­
rz u c e n ie  p rz y m u su  w w y c h o w a n iu  n ie  o znacza  b y n a jm n ie j  u d o ­
s k o n a le n ia  w p o s tę p o w a n iu ,  k a ż d e  b o w ie m  w y ch o w an ie  s t a ­
w ia  p e w n e  ż ą d a n ia  p o d  a d r e s e m  w y c h o w a n k ó w  i w szystk ie  
ja k k o lw ie k  m a ją  ich  d o b ro  n a  oku  — b y w a ją  u w a ż a n e  za 
p rz y m u s .  Z  o p o re m  s p o ty k a m y  się n. p. p rzy  w y ch o w an iu  so-



c ja ln e m  w z ak ład z ie ,  p o d c z a s  g d y  w sa m o rz ą d z ie  g r u p  m ł o ­
dzieży  p o d o b n y  o p ó r  n ie  je s t  w idoczny . W y c h o w a n k ó w  z a ­
k ł a d u  c e c h u je  b r a k  w ew nę trzne j  d y scy p l in y  a  gd z ie  n ie m a  o s o ­
b is te g o ,  w e w n ę trz n e g o  z ro zu m ien ia  — ta m  zas tęp o w ać  je  n a ­
leży p rz y m u se m . S to so w an ie  k a r  je s t  z a te m  n ieodzow ne .  N a  
zew nątrz  k a r y  te  są ta k ie  s am e , j a k  w z a k ła d a c h  s ta re g o  typu , 
n a  w ew n ą trz  j e d n a k  są  o n e  inne. S t ra c i ły  b o w ie m  c h a r a k te r  
p o k u ty ,  n ie  u p o k a rz a ją  w y c h o w a n k ó w  an i  nie g o d z ą  w ich  
g o d n o ś ć  o sob is tą .  K a ry  są  ś ro d k a m i  o d s t ra sz a ją c y m i ,  z e w n ę trz ­
nemu z a p o ra m i  w m ie jscu  n ie d o ś ć  je szcze  ro zw in ię ty ch  h a ­
m u lcó w  w ew n ę trzn y ch .

P rzec iw  ta k ie m u  p o jm o w a n iu  is to ty  k a r  i s to so w an iu  ich 
w  sys tem ie  p e d a g o g ic z n y m  s fo rm u ło w a n o  w d y sk u s j i  d w a  z a ­
s t rz e ż e n ia :

1) K a r y  c ie lesne  lub  tak ie ,  k tó re  g o d z ą  w a m b ic ję  d z iecka , 
j a k  n. p. o g o len ie  g ło w y  — są  bezw zg lęd n ie  w z b r o ­
n ione.

2 ) -K o m p le k s  zab ieg ó w  p e d a g o g ic z n y c h  zaw iera  ro zm a ite  .
d y scy p l in y  m o ra ln e .  T o te ż  w y d o b y w an ie  z n ic h  ś r o d ­
k ó w  re p re s y jn y c h  i ich  s to sow an ie  uw ażać  n a leż \  za 
s y m p to m  fa łszy w eg o  w y chow an ia .

W  trzec im  re fe ra c ie  p. t . : „ Ś w ia to p o g lą d  op iek i  w y c h o ­
w a w c z e j"  w sk azu je  S c h lo s se r  n a  t ru d n o śc i  p e d a g o g ic z n e ,  n a ­
p o ty k a n e  w w y c h o w a n iu  z a k ła d o w e m . T ru d iro  n a w e t  o j e d n o ­
lite s fo rm u ło w a n ie  celu  teg o  w y ch o w an ia .  G d y  jed n i  z a m ie ­
r z a ją  o s ią g n ą ć  cel , ,so c ja ln o -u ty l i ta rn y “ , a  d ru d z y  m ó w ią  o , .p o ­
ż y teczn y m  cz ło n k u  s p o łe c z e ń s tw a " ,  to  inni znow u ch c ą  w idzieć 
w  w y c h o w a n k a c h  p rz y sz ły c h  „odnow ic ie l i  cz ło w ieczeń s tw a" .  
S ą  i ta c y  d z ia łacze ,  k tó rzy  p o le c a ją  w y ch o w y w ać  k a ż d e g o  
o s o b n ik a  n a  „ .ha rm on ijnego  cz ło w iek a  p rzy sz ło śc i  w p o w s /e c h -  
n e m  życ iu" .  K o n k r e tn a  rzeczyw is tość  p rzy sz ło śc i  w y c h o w a n k a  
i jeg o  d o b ro  w y m a g a ją  k ro c z e n ia  po  w y p a d k o w e j  w szy s tk ich  
pow yżej  s fo rm u ło w a n y c h  id e a łó w  w ychow aw czych .

Z a s a d y  i cele w ych o w aw cze  o m aw ia  szerzej F l i tn e r ,  a n a ­
lizu jąc  p o g lą d y  i m e to d y  p e d a g o g ic z n e  Pes ta lozz iego .  N a  ich  
p o d s ta w ie  o k re ś la  on  ja k o  cel w y c h o w a n ia  o p ie k u ń c z e g o :  w y ­
ro b ien ie  u  w y c h o w a n k ó w  spo łeczn e j  tężyzny , od  k tó re j  z a ­
leżn ą  je s t  zdo lność  sp ro s ta n ia  w sze lk im  p rz y sz ły m  w y m o g o m  
życiow ym . O zn aczen ie  celu  w y ch o w aw czeg o  m a  zresz tą  d r u ­
g o rz ę d n e  znaczen ie :  g łó w n y  n a c isk  k ła ś ć  n a leży  n a  p o s tę ­
p o w an ie  p e d a g o g ic z n e ,  n a  o d p o w ied n ie  s to so w an ie  za sad  so- 
c ja ln o -p e d a g o g icz n y c h .  W  te n  sposób  u g ru n tu je  się d o s k o ­
n a ło ś ć  w w y ch o w an iu  in te rn a to w e m .

K o n fe re n c ja  z a k o ń c z y ła  się p o w o ła n ie m  do  życia  „ K ó łk a  
p ra c o w n ik ó w  n a d  r e fo rm ą  op iek i  w ychow aw czej  w z a k ła d a c h " .



A M A .LJA  R A P P A P O R T O W A  
kier . ząk ł .  s ie ró t  w S try ju .

R e a l n e  k o r z y ś c i  s a m o r z ą d o w e g o  

s y s i e m u  w y c h ó w .  w  z a k ła d a c h * ) .

Żyjem y w erze  p o c z y n a ń  s a m o rz ą d o w y c h  w dziedz in ie  w y ­
cho w an ia .  S a m o rz ą d  ja k o  ta k i  je s t  w po jęc iu  n o w o czesn em  
o z n a k ą  w y ższego  s to p n ia  rozw o ju  sp o łe c z n e g o  ja k o te ż  w olnego  
d u c h a  w p rzec iw ieńs tw ie  do  p rz e m o c y  sy s te m u  c e n tra l i s ty c z ­
n e g o ;  rodzi za tem  w iększe  z rozum ien ie  i p o czu c ie  z a g a d n ie ń  
s p o łeczn o -p o l i ty czn y ch .

I w dz iedz in ie  w y c h o w a n ia  p rzy p isu je  się s a m o rz ą d o w i  
ro lę  po tężne j  d źw ign i  p o s tę p u ;  śm iem  n a w e t  — n a  p o d s ta w ie  
b a d a ń  - w y su n ą ć  tw ie rdzen ie ,  że — g d y b y  sa m o rz ą d o w y  
sy s tem  w y c h o w a n ia  s to so w an o  n a  sto  la t  w cześn ie j ,  m ie l i ­
b y śm y  już  dzisia j do  czy n ien ia  z ludźm i e tyczn ie  w ysoko  s to ­
jącym i.

W  n in ie jszy m  a r ty k u le  z a m ie rz am  ty lko  p o d a ć  c h a r a k te r y ­
s tyczne  sz c z e g ó ły  z w ła s n e g o  d o św ia d c z e n ia  w zg lęd n ie  w ła sn e j  
o b se rw ac j i ,  k tó re  u tw ie rd z a ją  m n ie  w g łę b o k ie m  p rz e k o n a n iu ,  
że s a m o rz ą d  sze ro k o  s to so w an y ,  a  p rzez  o p iek u n ó w , w y c h o ­
w aw ców  i w szy s tk ich  d o ro s ły c h  w ca łe j  m ie rze  u szan o w an y ,  
p o p c h n ie  c a ło k s z ta ł t  w y c h o w a n ia  z a k ła d o w e g o  o w ielki k r o k  
n a p rz ó d .

S p o s t rz e ż e n ia  p rz e z e m n ie  z ro b io n e  są na jśw ieższej da ty ,  
b o  p o jęc ie  s a m o rz ą d u  d łu g o  n ie s te ty  m u s ia ło  w alczyć  o p ra w o  
o b y w a te ls tw a ;  n ie  łu d zę  się też, że już p o k o n a n e  są  w szystk ie  
t ru d n o śc i  n a  d ro d z e  do  u s ta le n ia  się s a m o rz ą d o w e g o  sy s te m u  
w ychow aw czego ..  M a m  tu  n a  m yśli  w y łączn ie  z a k ła d y  s ieró t.

O tóż  w n a sz y m  z a k ła d z ie  m a m y  już też od  n ie d a w n a  z a ­
czą tk i  s a m o rz ą d u ;  is tn ie je  u  n as  d o ść  cz y n n a  już r a d a  s a m o ­
rząd o w a , is tn ie ją  są d y  k o leżeń sk ie  w y d a je  się n a w e t  już g a ­
ze tkę  z a k ład o w ą .

O d p ie rw sze j chwili z a is tn ien ia  ty c h  in s ty tu cy j  u d a ło  mi 
się za re je s tro w ać  c a ły  sze reg  fak tó w  d o w o d z ą c y c h  w ielk ie j  ich  
uży teczności.  K o rzy śc i  te  są  oczyw iśc ie  o b u s t ro n n e ,  t. j. d la  
dzieci ja k  i d la  w ychow aw ców . A  o to  k o n k r e tn e  fa k ty :  W  to k u  
d y sk u s j i  n a d  w p ro w a d z e n ie m  s a m o rz ą d u  n a rz u c i ła  się mirno-

1) R ozpraw kę pow yższą  zam ieszczam y mimo jej charak teru  raczej 
lokalnego jako tem at do dyskusji.



woli dz iec iom  n a sz y m  m yśl  w y b o ru  ze sw ego  lo n a  n a jb a rd z ie j  
u p a r ty c h ,  n a jm n ie j  p o s łu s z n y c h  i n a jm n ie j  o d p ow iedz ia lnych .  
M uszę  p rzy zn ać ,  że m y ś l  t a  o k a z a ła  się w p ro s t  z b aw ien n ą ,  bo  
w ym ien ien i  w ca le  d o b rz e  h a m u ją  z łe  in s ty n k ty ,  zaś re sz ta  
dziec i z za d o w o le n ie m  p a t rz y  n a  ich  d o b re  p r z y k ła d y ;  p o n a d to  
a m b ic ja  z łą c z o n a  z ich  „ u r z ę d e m "  w yw iera  d o d a tn i  w pływ  n a  
o toczenie .

D ro b n ie jsz e  sp raw y  za ła tw ia  się już  — i to  d o b rz e  — bez  
m ei p o m o c y ;  r e je s t ro w a ć  m o g ę  już  m nie j k łó tn i  i b ó je k ,  bo  
g ro ź b a  p o w o ła n ia  sp ra w y  p o d  s ą d  k o le ż e ń sk i  s tanow i tu  p o ­
w a ż n ą  zaporę .  T o  sa m o  s ta ło  się p rz y czy n ą ,  iż sp ra w  je s t  
fa k ty c z n ie  m niej.

Z a u w a ż y ć  dale j  m o ż n a  i in n e  c iek aw e  rzeczy. P o tw ie rd z a  
się m n ie m a n ie ,  że d o b ro  o g ó łu  zysku je  w sa m o rz ą d z ie  p r z e ­
w a g ę  n a d  d o b r e m  je d n o s tk i .  C ia ła  s a m o rz ą d o w e  w poczuc iu  
w iększej od p o w ied z ia ln o śc i  n ie ty lk o  nie  to le ru ją  sam ow oli  j e ­
d n o s te k ,  a le  też  szczerze  m y ś lą  o tem , j a k  e le m e n t  uciążliw y 
n a w ró c ić  n a  d o b r ą  d r o g ę  k u  po ży tk o w i o g ó łu .  I tu  n a p ro w a d z ę  
k o n k r e tn y  p r z y k ła d :  p e w n a  p an i  p o d a r o w a ła  n a s z e m u  z a k ł a ­
dow i d o ść  d o b re  jeszcze  u b ra n ie ,  k tó re  ja  n a ty c h m ia s t  p r z e ­
k a z a ł a m  R a d z ie  s am o rząd o w e j  do  dyspozyc ji .  U b r a n ie  p o ­
w yższe d o s ta ło  się na jw iększe j  „ o fe rm ie "  za k ła d o w e j ,  p r z y ­
czem  k r o k  swój u m o ty w o w a ła  R a d a  tem , że „ je m u  n a j b a r ­
dziej się to  p rz y d a ,  w zg lęd n ie  o n  na jk o n ieczn ie j  p o t r z e b u je ;  
c ie k a w sz y m  j e d n a k  d la  m n ie  b y ł  m o ty w  in n y :  „ d a l iś m y  m u  to  
u b ra n ie  jeszcze  d la te g o ,  b y  w iedz ia ł ,  że n a m  n a  n im  zależy 
i b y  g o  te m  zach ęc ić  do  w iększego  p o rz ą d k u  i w iększego  
p o s łu s z e ń s tw a " .

M o g ła b y m  jeszcze  c a ły  s z e re g  in n y c h  fa k tó w  wyliczyć, 
a le  n ie  o to  m i idzie. C h cę  ty lk o  zaznaczyć , że s a m o rz ą d o w y  
sy s te m  w y ch o w aw czy  zm ien ia  r a d y k a ln ie  s a m ą  du szę  d z iecka , 
a  d la  w y ch o w aw có w  je s t  o n  w ie lk iem  u ła tw ie n ie m  w ich  
ciężkiej p ra c y .

Z  d o ty ch czaso w e j  za tem  o b se rw a c j i  n a b r a ł e m  p rz e k o n a n ia ,  
że  d r o g ą  sy s te m u  s a m o rz ą d o w e g o  zb liżam y  do  t a k  b a rd z o  dziś 
u p ra g n io n e g o  ce lu  u sam o d z ie ln ie n ia  dz iec i;  w jeg o  b o w iem  
za c z ą tk a c h  w idz im y  już  p o zy ty w n e  rezu lta ty .  P u n k t  c iężkośc i  
j e d n a k  leży w m o żn o śc i  p e łn e g o  i n iczem  n ie k rę p o w a n e g o  
je g o  rozw oju , bo  w p rz e c iw n y m  raz ie  b ęd z ie  to  ty lko  fak tycz-  
n e m  e k s p e ry m e n to w a n ie m  n a  dz iec iach . A  p o ło w ic z n y m  jes t  
n ie s te ty  s a m o rz ą d  w s z k o ła c h ;  d la  o d c z e p n e g o  w y b ra n y  z p o ­
ś ró d  n a js i ln ie jszy ch  wójt. „ w a l i"  (d o s ło w n ie )  o sk a rż o n e g o ,  ile 
się wlezie, co z resz tą  o d b ie r a  z p r o c e n te m  p rzy  k o ń c u  ro k u  
szk o ln eg o .



N a d  w p ro w a d z e n ie m  sa m o rz ą d o w e g o  sy s te m u  w y c h o w a w ­
czeg o  m u s im y  szczerze  i su m ien n ie  p o p ra c o w a ć ,  a  co w a ż n ie j ­
sza, z a rz ą d y  w inny  n a m  iść  n a  rękę . M u s im y  p o k a z a ć  d z ie ­
c io m  d ro g ę  d o  p e łn e j  i o dpow iedz ia lne j  sam o d z ie ln o śc i ,  a  do  
te g o  ce lu  d o jd z ie m y  ty lk o  p rzez  szcze rą  i rz e te ln ą  w s p ó ł ­
p r a c ę  z n iem i:  s tąd  też  z rodzi się h a rm o n i jn e  w spółżycie .

Jeże li  n a to m ia s t  n ie  p o t ra f im y  p o p ro w a d z ić  dziec i n a  d r o ­
g ę  ,. p ra w d y  ży c ia " ,  a ty lko  b ę d z ie m y  im  g ło s i l i  szczy tne  
c h o ć b y  teo r je ,  szy b k o  się o d  n a s  o d w ró c ą ,  p o zn aw szy  się n a  
o b łu d z ie .

łd u sz ę  j e d n a k  zaznaczyć , że w tej p ra c y  w inn i m ieć  w y ­
ch o w aw cy  Z a k ła d o w i  p e łn ą  sw o b o d ę ;  in g e ro w a ć  m o że  tu  ty lko  
a d  h o c  s tw o rz o n a  r a d a  p e d a g o g ic z n a .

Liść do Redakcji.
O d  p. D o ry  S ta n d o w e j ,  znane j  p ra c o w n ic y  sp o łeczn e j  n a  

p o lu  op iek i  n a d  s ie ro tam i o t rz y m a liśm y  n a s tę p u ją c e  p ism o  
z p r o ś b ą  o um ieszczen ie :

W ie lm o ż n y  P a n ie  R e d a k to rz e !

P o z w a la m  so b ie  z a p y tać  p. R e d a k to r a ,  czy  nie  m o ż n a b y  
w  ,,P rz e g lą d z ie  S p o łe c z n y m "  p o ru szy ć  k w es tj i :  C zy ra c ja ,  by  
s ie ro ty  z z a k ła d ó w  p rz y  d a n e j  o k az ji  w y s tę p y w a ły  pub liczn ie  
n a  scen ie ,  p rz y c z e m  o p ła ty  za w s tęp  od  pu b l iczn o śc i  p o b ie ­
r a n e  m ia ły b y  b y ć  o b ró c o n e  n a  k o rz y ść  z a k ła d u .

C h c ia ła b y m ,  b y  k w e s t ja  ta  s t a ł a  się p rz e d m io te m  p u b l ic z ­
nej d y sk u s j i  i n ie  w ą tp ię ,  że' z ró ż n y c h  s t ro n  o d ezw ą  się g ło sy ,  
g d y ż  sp ra w a  ta  łą c z y  się ściśle  z k w e s t ją  w y c h o w a n ia  s ierót.

W ś r ó d  p ra c o w n ik ó w  sp o łe c z n y c h ,  z a jm u ją c y c h  się o p ie k ą  
n a d  s ie ro tam i od  d łu ż sz e g o  czasu  toczy  się d y s k u s ja  n a d  tem , 
co  d la  s ie ró t  je s t  k o rz y s tn ie js z e m :  czy w y ch o w an ie  w z a k ł a ­
d a c h ,  czy  też  w  d o m a c h  p ry w a tn y c h .  J a k  d o tą d  w iększość  
o św iad cza  się za  d o m a m i  p ry w a tn y m i ,  a  to  g łó w n ie  d la te g o ,  
że  tu  d z ieck o  od  na jw cześn ie jsze j  m ło d o ś c i  żyje  r e a ln e m  ż y ­
c ie m  i dzieli z ro d z icam i t ro s k ę  o ch leb  c o d z ien n y  a  często  
ta k ż e  w y ręcza  rodz iców , c z a se m  sa m o  za ro b k o w u je ,  szczęśliwe, 
że m o że  m a tc e  p rzy n ie ść  p a r ę  g ro sz y  d o  d o m u .

W  z a k ła d a c h  n a to m ia s t  d z ieck o  n ie  tro szczy  się w cale  
a n i  o żyw ność , an i  też  o m ieszk an ie ,  'o p a ł ,  odz ież  i t. d .  
S k u tk ie m  te g o  g d y  opuśc i  m u ry  z a k ła d u  i z e tkn ie  się z r e a l ­
n y m i  w a r u n k a m i  życia , z c iężką  w a lk ą  o by t ,  s ta je  ono  często  
b e z r a d n e ,  z s e rc e m  p e łn e m  g o ryczy ,  n ie p rz y g o to w a n e  do  życia.



J e s t  z a te m  rzeczą  s łu szn ą ,  by , ta k  ja k  w d o m u  ta k  i w z a ­
k ła d z ie  dz iecko  w iedz ia ło ,  że u trz y m a n ie  je g o  nie  s p a d a  z n i e ­
b a ,  lecz że w  m ie jsce  rod z icó w  t ro szczą  się o u t rz y m a n ie  te g o  
d o m u  op iek u n o w ie ,  że t ru d  ich  częs to k ro ć  p o łą c z o n y  jes t  
z u p o k o rzen iam i.

N ie c h a j  za tem  sie roc ie  um ieszczone j  w z a k ła d z ie  n ie  b ę ­
dzie  o d e b r a n ą  m o żn o ść  p rzy czy n ien ia  się c h o ć b y  w b a rd z o  
d ro b n e j  m ie rze  do  c ięża rów  u t rz y m a n ia  z a k ła d u ,  k tó ry  jej z a ­
s tęp u je  d o m  rodzic ie lsk i.

N ie c h a j  jej w olno  b ęd z ie  sw oją  p ra c ą  we fo rm ie  u d z ia łu  
w  p rz e d s ta w ie n iu  p u b l iczn em , wzgł. w y n a g ro d z e n ie m  za tę 
p r a c ę  p rzy czy n ić  się d o  zm nie jszen ia  t ro s k  op iek u n ó w , k tó rzy  
z a s tę p u ją  jej rodziców . W  te n  sposób  p rz y czy n im y  się tak że  
do  wry ro b ie n ia  w dz ieck u  p o czu c ia  pew nej sam o d z ie ln o śc i  
a  ta k ż e  b a rd z o  k o rzy s tn e j  p o d  w z g lę d e m  w y ch o w aw czy m  iluzji, 
iż ono  p ra c u je  s a m o  n a  s ieb ie  a  nie żyje w y łączn ie  z ła s k i  
d ru g ich .

Ł ączę  w yrazy  p raw d z iw eg o  sza c u n k u

„Einrichtung eines Jugendamtes — bearbeitet von Dr. Kurt Jourdan, 
Leiter des Stadt. JugendamIs Pforzheim“. — W ydaw nictw o: Friedrich 

Mann's P adagogisches M agazin — Langesalza.

R ozbudow a opieki nad  dziećmi i m łodzieżą w  m iastach i w siach 
k ra jów  zach o d n io -eu ro p e jsk ich , szczególnie w  Niemczech i flustrji, leży 
w  rękach U rzędów  Opieki nad  M łodzieżą (Jugendam ter), których dzia ła l­
ność m oże się poszczycić nie byle jakimi rezultatam i. U rzędy te doszły 
do tych św ietnych w yników  dzięki sp raw ności o rgan izacy jnej i g łębo­
kiem u ujęciu problem u, niezw ykle w  urzędow aniu  skom plikow anego , 
Każdy now opow sta jący  u rząd  tracić m usi w iele czasu i energji nad  u ło ­
żeniem  odpow iedniego  schem atu  postępow an ia  i działania b iurow ego. 
K siążeczka d ra  K urta Jourdana, podająca w  sposób  w yczerpu jący  zak res 
i m etodę działan ia  tak iego  urzędu stanow i zatem  cenną pom oc przy o rg a ­
nizacji tego  rodzaju  placów ek.

I u n as  podnoszą  się ostatn io  głosy, naw ołu jące do organ izow an ia , 
w zorem  m iast niem ieckich, u rzędów  dla m łodzieży, to też  — przed  rea li­
zacją tej m yśli — w sk azan e  jes t zapoznać  się, choćby pobieżnie, z b ro ­
szu rą  w yżej w ym ienionego au to ra .

Dora Standowa.

L A Z A R  S C H A C H N E R .

Einrichtung eines Jugendamtes.



ja k i e  jes t zadan ie U rzędu dla m łodzieży? P rzedew szystk iem  pieczą 
nad  n iem ow lętam i, dziećmi, nad  m atkam i nieślubnem i, w spó łp raca  
w nadzo rze  opieki w ychow aw czej, kooperacja  z sądam i dla nieletnich, 
w końcu udzielanie pomocy m aterjalnej i m oralnej instytucjom , op ieku ­
jącym  się siero tam i w ojennem i i dziećmi inw alidów  w ojennych.

T ok u rzędow ania zasadza  się na  pracy w ew nętrznej i zew nętrznej. 
W  zakres p ierw szej w chodzą : p rzy jm ow anie w niosków , korespondencja 
z  w ładzam i, organizacjam i i p ryw atnem i osobam i, dochodzenie p ra w ­
nych pretensy j, ustalanie i p rzekazyw anie  zasiłków  i p ro toko łow an ie  
rozstrzygnięć. W  zakres pracy zew nętrznej U rzędu w ch o d zą : badanie 
stosunków  pupilów  n a  m iejscu, p rzedkładanie  pisem nych sp raw ozdań , 
kontro la  osob ista , in terw encje u rodzin przybranych , w  szkołach, u p ra ­
codaw ców , p rzedkładan ie  spo strzeżeń  i w niosków .

j o urdan zaleca ustanow ienie  następujących działów  pracy w  u rzęd o ­
w aniu w ew nętrznem : a) opieka i p ielęgnow anie dziecka, 2) nadzó r 
opieki w ychow aw czej i pom oc sądow nictw u  dla m łodzieży, 3) opieka 
nad m atką  n ieślubną. P raca  w ed ług  z góry  ustanow ionego  system u jest 
in tenzyw nie jszą , należy jednak  strzec  się jednostronności. Filarem  o rg a ­
nizacji urzędu dla m łodzieży jes t w ydział nadzoru  opieki w ychow aw czej, 
sk ładający się w  w iększości z  fachow ców . D yrektyw om  tego  w ydziału 
podpo rządkow any  jes t personel w ychow aw czy  i nadzorczy , k tó reg o  dz ia ­
łalność polega na op iekow aniu  się pupilam i i dziećmi przybranem i, 
perjodycznem  odw iedzaniu  ich w  dom ach i p racow niach, inform ow aniu 
się o postępach  w nauce o raz  usuw aniu dostrzeżonych  b raków . Po  
każdej odbytej w izytacji w pisuje lustrator(ka) do karty  personalnej p u ­
pila da tę  w izytacji i poczynione spostrzeżen ia . W  oznaczonych dniach 
p rzep ro w ad za ją  pogadank i z dziećm i i konferencje z  przybranym i r o ­
dzicami i m atkam i, szukająeem i porady .

W izytatoram i lub w izy tatorkam i m ogą zostać  tylko te osoby, 
k tó re  ukończyły szkołę  pracy społecznej o raz  teoretyczne i praktyczne 
kursy pedagogiczne. U rzędnicy biurow i nie m uszą się w ykazać  specja l- 
nemi studjam i, jednak praca  U rzędu dla m łodzieży w ym aga n a s t a w i e ­
n i a  s p o ł e c z n e g o  i zdolności w ychow aw czych. U stanow ienia p ra ­
cow ników  biurow ych dokonyw a się na podstaw ie  następujących  w y ­
tycznych :

1) K andydaci m uszą być przedew szystk iem  zdolnym i, szybko o rje n -  
tującym i się ludźmi, z w iadom ościam i praw niczem i i adm inistracyjnem i 
o raz  psychologicznem i i pedagogicznem u

2) Dla sp raw  w ychow aw czych pozyskiw ać należy dośw iadczonych 
nauczycieli. P raca  zaw odow ych w ychow aw ców  w e w szelkich dziedzi­
nach urzędu w ykazuje znakom ite rezultaty .

3) Na urzędników  n ad aw ają  się tylko osoby  o silnym charak terze. 
P raca  dla m łodzieży w ym aga o fiarnego  oddania jej całej sw ej o so b o ­
w ości. D ośw iadczenie życiow e i znajom ość św ia ta  konieczne są  na 
tym posterunku. O pieka nad dzieckiem  w ym aga pracy ludzi dojrzałych, 
o  m łodej duszy, z zrozum ieniem  p o ry w ó w  dziecinnych i m łodzieńczych. 
T ylko takie osoby m ogą w yw ierać  odpow iedni w p ływ  na pow ierzoną 
sobie m łodzież.

G łówny dział pracy U rzędu dla m łodzieży koncentruje się w  o p ie ­
ce społecznej generalnej, w  skład  k tórej, obok k ierow nika, w chodzi 
urzędnik, siła pom ocnicza b iu row a i siła w ychow aw cza. O sobny dział 
stanow i R ada sieroca, p rzedk ładająca  sądow i nadopiekuńczem u p ro p o ­
zycje co do ustanaw ian ia  op iekunów  dla każdej poszczególnej siero ty , 
kontro lu je rodziny p rzybrane , kontro lu je  rozw ój fizyczny i um ysłow y



pupilów  i p rzechow uje ich karty  personalne. U rząd dla m łodzieży baczy 
pilnie na postępy  pupilów  w  pracy szkolnej i zaw odow ej, co zn a j­
duje sw ój w y raz  w  b ard zo  szczegółow ych no tow an iach  w  kartach  
rejestracyjnych i w ychow aw czych  dzieci.

U rząd najchętniej um ieszcza opuszczone dzieci u rodzin w iejskich. 
Specjalni urzędnicy trudn ią  się w yszukaniem  pom ieszczeń dla dzieci — 
inni znow u odw iedzają  dzieci już um ieszczone. Z pośród  różnorodnych  
agend  w ysuw a się na p lan p ierw szy  — opieka w ychow aw cza U rzędu. 
G dziekolw iek dziecko je s t um ieszczone, u matki, u k rew nych  lub obcych, 
w  zak ładzie czy też  p ryw atn ie  — pozosta je  ono zaw sze  pod nadzorem  
opiekuńczym  U rzędu. Specjalnie ustanow iony  w izy ta to r odw iedza ro ­
dziny, w chodzi w  bezpośredni k on tak t z  każdem  dzieckiem , jako też  
z czynnikam i, k tó re  bezpośredn io  lub pośredn io  na jego  w ychow anie 
w p ływ ają . W ra z  z miimi obm yśla w izy ta to r najlepsze  środki, m ające z a ­
pew nić opuszczonem u dziecku należy te  w ychow anie.

Z sądam i dla nieletnich w spó łp racu je  U rząd za pośrednictw em  
ław ników , k tórych delegu je . Do spełnienia tej funkcji dobiera  osoby, 
k tó re  na podstaw ie  długoletniej, dobrow olnej pracy społecznej i o p ie ­
kuńczej nabyły dośw iadczen ie  i w g ląd  w  stru k tu rę  psychiczną m ło­
dzieży.

U rząd dla m łodzieży s ta ra  się w ciągnąć do w spó łp racy  honorow ej 
ludzi chętnych. Dla nich u rządza  on odpow iednie  kursy szkolenia, uw aża 
bow iem , że tylko w szechstronne obeznan ie  z  działam i pracy U rzędu — 
dać m oże należy te  w yniki.

W iele  uw ag i pośw ięca  au to r u rządzen iu  b iura, salom  przy jęć 
m atek  i dzieci, nie zapom inając  o d robnostkach  n apozó r, k tó re  jednak 
m ogą w pływ ać na w yw ołan ie  uczuć estetycznych i zm ysłu po rządku  
u przybyw ających.

W yliczeniem  w szystkich rodzajów  ksiąg , podaniem  w zorów , fo r­
m ularzy , kart, arkuszy i kw estjonarjuszy  i p rzyk ładow em  pouczeniem  
ich p row adzen ia  zam yka K urt Jourdan  sw o ją  p rze jrzy stą  i pouczającą 
pracę.

D r.  M. S.

G a z e t y  za k ła d o w e .
I.

W  ślad za jednodn iów ką w ydaną przez  d zia tw ę dom u sie ró t przy  
ul. Z borow skiej, a  k tó ra  dała  nam  przeg ląd  całorocznej p racy  zakładu, 
zaczynają się coraz częściej ukazyw ać now e „g aze ty '1 zak ładow e.

Leży p rzed  nam i num er 1-szy (chanukow y) ściennej gazety w y ch o ­
w anków  Bursy rzem ieślniczej przy ul. Janow skiej 1. 78 i Klubu ch łop ię­
cego przy ul. Janow skiej 1. 54.

G azeta ta red ag o w an a  w  części po polsku, w  części zaś  po hebrejsku 
i żydow sku  nosi n azw ę „Życie i p raca" .

D w a ró w norzędne  zakłady złączyły się aby  w spólnem i siłam i ro z ­
począć w ydaw nictw o gazetki d la te rm inato rów . D obrze się stało , że 
w  tym  w ypadku ob ie  te instytucje w ystępu ją  w spóln ie . Klub bow iem  
jes t w łaściw ie n iejako kontynuacją bursy z  tą  tylko różnicą, że w ycho­
w ankow ie  jego  są  starszym i już term inatoram i, zarobkow ującym i czę­
ściow o na  sw e  utrzym anie i że jako p ó łin te rna t posiada o w iele lu ­



źniejszy regulam in zak ładow y. N atom iast s taw ia  Klub i m oże też s ta ­
w iać w iększe w ym agan ia  sw oim  w ychow ankom .

T ak Bursa jak i Klub s ta ra ją  się o  w ychow anie now ego  typu rz e ­
m ieślnika żydow skiego , dbają  ta k 1 o rozw ój fizyczny sw ych  w ychow anków  
(kluby sp o rto w e , gim nastyka, n ad zó r lekarski) jak też  o rozw ój duchowy.. 
P o za  bow iem  nauką szkolną, k tó rą  część w ychow anków  pob iera  w  sz k o ­
łach zaw odow ych  a re sz ta  w  szkołach przem ysłow ych uzupełniających, 
daje się w szystk im  chłopcom  m ożność rozszerzen ia  zak resu  ich w iedzy 
p rzez  korzystan ie  z bibljoteki zak ładow ej, referaty  i dyskusje. U pro­
szeni referenci w yk ładają  zasady p raw a  cyw ilnego i politycznego, ek o - 
nom ję społeczną, h isto rję  kultury, zasady  higjeny. Od czasu do czasu 
o dbyw ają  się rów nież  w ykłady z zakresu  technologji.

Nie dziw  zatem , że leżąca p rzed  nam i „g aze ta "  nao g ó ł stoi na 
dość w ysokim  poziom ie. W szystk ie  artykuły  nap isane  są  sam odzielnie 
p rzez  .w ychow anków  jednej i drugiej instytucji. W spóln ie  złożony k o ­
m itet redakcyjny ocenia każdą  pracę  i po  długich dyskusjach d ecy ­
duje o  tern, czy m a ona  być p rzy ję tą , czy też  zw róconą  do przerob ien ia , 
lub też  w reszcie całkow icie od rzuconą.

K ierow nicy zak ładów  nie m ają  w pływ u ani . na dobó r artykułów  
ani też na p o rządek  og łoszenia ich.

Z jednej strony  d o b rze  się sta ło , iż kom itetow i redakcyjnem u p o ­
zostaw iono  taką  sw obodę, gdyż w  krótk im  czasie okaże się, czy potrafi, 
on należycie w y w iązać  się ze sw eg o  zadania . Z  drugiej jednak  strony  
pow inni byli kierow nicy zastanow ić  się nad  tam , że  przecież nie w szyscy 
chłopcy um ieją całkiem  p o p raw n ie  pisać, że  w  artyku łach  m ogą się tu 
i ów dzie znaleźć błędy językow e i że niejedna zd row a myśl m oże się 
za trzeć  skutkiem  n iedom agać  stylistycznych. P ozatem  pow inni byli k ie­
row nicy uprzytom nić sobie, że  za „gaze tkę" ponosi odpow iedzia lność 
m oralną  zakład  aały a zatem  w  p ierw szym  rzędzie oni sam i. Pow inni 
zatem  byli w ytłum aczyć sw oim  gminom zak ładow ym , że przynajm niej 
p rzez  p ierw szy  okres w ydaw nictw a w spó łp raca  ich jes t konieczna.

A rtykuł p ierw szy  to  n iejako w yznanie  w iary , to  stw ierdzen ie , że  
w ychow ankow ie m ają  p rzed  oczym a jakiś szczytny ideał że p rag n ą  w y ­
chow ać się na p raw ych , uczciwych ludzi, św iadom ych sw ych  o b o w iąz ­
ków  społecznych. A rtykuły p. n. „E stetyka p racy" i „P raca  a len istw o '1 
św iadczą  o tern, jak  w ysoko  chłopcy pojm ują w ykonyw an ie  zaw odu, 
z jakiem  przejęciem  p rzy g o to w u ją  się do w stąp ien ia  w  życie w  cha rak ­
te rze  czynnych p racow n ików  w  gospodarstw ie  społecznem . W  obu
artykułach  p rzeb ija  się w p ływ  now oczesnej literatury  (Romain Rolland,. 
S inclaira, W ells) i w yk ładów  ekonom ji społecznej. P rzem aw ia  z nich
gorące um iłow anie p racy i p ragn ien ie  jaknajrych lejszego  uzyskania m o­
żności sam odzielnego  zarobkow an ia . P raw dziw ym  hym nem  pracy m ożna 
n azw ać  w iersz  p. n. „Zahuczcie m achiny". Nie chce się w p ro s t w ie ­
rzyć, iż w szystko  to  p iszą chłopcy 15 lub 16-letni, uczniow ie szkół z a ­
w odow ych lub uzupełniających, k tó rzy  n ie znają  ani też  znać nie m ogą 
now oczesnych  p rąd ó w  literatu ry . Gdyby ry tm  był nieco sp raw nie jszy , 
to  w iersz  „Zahuczcie m achiny" ani pod  w zględem  tem pa ani też pod 
w zględem  im itow ania m aszyn  nie odb iegałby  od  podobnych po em a­
tó w  ludzi „dojrzałych". P raca  p. n . „Szkoły  socjo log iczne" jest n a j­
lepszym  dow odem , że i m łodzi term inato rzy  m ogą trudne n ie raz  p ro ­
blem y sam i op racow yw ać, i że  instytucje nasze  da ją  każdem u m ożność 
sam odzielnego  rozw ijan ia  jego  żdolnośoi w  pew nych  kierunkach;9"

M am y w gazecie także now elkę  z życia żydow skiego  p. n. „"Śmierć 
s ta rca" .



Całość gazetki robi bardzo  sym patyczne w rażenie . K ierow nikom  
i gminom pog ra tu lo w ać  należy p ierw szego  num eru  „Życia i pracy" 
i życzyć gminom, by szczy tne hasła w  gazecie rzucone w  całości Isię 
ziściły.

Na koniec jedno w ytknięcie natu ry  form alnej. C entralny Kom itet 
ani podleg łe  mu kom itety nie lubują się w nadaw an iu  zakładom  jakichś 
nazw . O ile jednakow oż jakaś instytucja o trzym ała pew ną  nazw ę, 
to z pew nością  po n ad er zasłużonym  człow ieku i musimy bezw zględnie 
dom agać się, aby nazw a o w a  była szanow aną . B ursa rzem ieślnicza nosi 
n azw ę „B ursa rzem ieślnicza im. D aw ida R ubenzahla". Czemu w ydaw cy 
gazety  sam ow oln ie  sk racają  nazw ę sw ego  dom u?

II.
O trzym aliśm y rów nież n iedaw no jednodniów kę „N asze życie" w y ­

d an ą  przez  w ychow anków  zakładu sie ró t żydow skich w  S tryju.
K ierow niczce i K uratorji z serca  p og ra tu low ać  należy w yników  

żm udnej i m ozolnej pracy.
A utoram i są  dzieci w  w ieku szkolnym  od  6 do 14-go roku życia. 

T em atem  w iększości p rac  je s t życie zak ładow e, opisy w ycieczek za 
m iasto, w rażen ia  z pobytu  na kolonjach letnich, odpow iedzi na rozp isane 
ankiety  na tem a t: „Czem chciałbym być w  p rzyszłości" i „Co rob ił­
bym , gdybym  był boga ty" . Pozatem  mamy tam  sam odzielne n o w e lk i: 
Syn gór, Ś w ięto  sza łasów , P o ż a r  w e wsi, M oje plany na p rzyszłość, 
R ozm ow a ze słońcem . Jednodniów ka jes t dow odem , że zakład  sieró t 
a  w  szczególności jego  kierow niczka usilnie p racu ją  nad rozw ojem  
um ysłow ym  w ychow anków , nad kształceniem  ludzi um iejących sam o­
dzielnie m yśleć i pracow ać. W yniki tej p racy są  też w idoczne. Dzieci 
w ładają  pop raw nym  językiem , m ają w cale dobry  styl, odznaczają  się 
bystrym  zm ysłem  spostrzegaw czym  i zdrow ym  krytycyzm em .

N iestety ciężkie w arunki życia p rzedzak ładow ego  pozostaw iły  na 
członkach tej gminy n ieza ta rte  ślady. W idać  to  z odpow iedzi ha  
ankietę  „Czem chciałbym być w  p rzysz ło śc i"? . Z by t m ądre, zby t p ra k ­
tyczne odpow iedzi są  ciężkiem oskarżeniem  dla spo łeczeństw a, k tóre  
nie p osta ra ło  się o to , by każde dziecko m pgło  jaknajd łużej pozostać  
dzieckiem  i zachow ać beztrosk i, s reb rzysty  uśm iech dziecięcy.

Na koniec jedno zastrzeżen ie  co do form y zew nętrznej. Czy jed n o ­
dniów ka koniecznie m usiała być w y d ru k o w an ą?  Czy nie byłoby w y s ta r­
czyło, gdyby gazetka  była li tog rafow aną i robiła w rażen ie  kajetu szkol­
n e g o ?  O baw iam  się, że  au to row ie  i au tork i, w idząc  nazw iska sw e 
tłustym  drukiem  „uw iecznione" m ogą w yciągnąć z tego  niezam ierzone 
w nioski.

P r z e g l ą d  z a g r a n i c z n y .
PIĄTY M IĘDZYNARODOW Y KONGRES PSYCHOTECHNICZNY 

W  UTRECHCIE.

W  połow ie w rześn ia  b. r. o b rad o w ał w  U trechcie V. z rzędu M ię­
dzynarodow y K ongres Psychotechników , w  k tórym  uczestniczyli dele­
gaci z w szystk ich  p raw ie  k ra jów  europejskich  i pozaeuropejskich , jak 
z  Am eryki, Palestyny , E giptu  i i. O brady i dyskusje toczyły się na 
posiedzeniach plenarnych i sekcyjnych. P ierw szy  punkt obrad  stanow ił 
re fe ra t prof. M arbe‘go o n ieszczęśliw ych w ypadkach  w  przem yśle i k o ­



m unikacji. R eferent poruszy) z jaw isko, że pew ne osoby, k tóre  uległy raz  
jakiem uś w ypadkow i nieszczęśliw em u, ob jaw ia ją  sk łonność do ponow nego  
u legania tem u sam em u w ypadkow i. Rozmaici dyskutanci, nie w daw ając  się 
w  w yttum aczalność poruszonej sp raw y , na  podstaw ie  obliczeń sta ty stycz­
nych uznali słuszność w yw odów  prof. M arb e ‘go. In teresu jącą była d y ­
skusja na tem at „w ychow alności" , k tó rą  zagaił d e leg a t z Anglji M eyers. 
W ed ług  niego pokryw a się „w ychow alność" z zdolnością do ,,wyćwi~ 
czelności". D elegat z Niemiec P e te rs  i S irkin z C harkow a używ ali 
term inu „U ebungsfahigkeit" d la  zaznaczenia, że  nie rozchodzi się tu o  w y ­
chow alność, lecz o zdolność do w p raw y , co ma zasadnicze znaczenie dla 
badań  psychotechnicznych. Jeżeli bow iem  stw ierdzonem  zostan ie , że 
osoby  m niej zdolne, dzięki pilności i w y trw ałości w  ćwiczeniu, pod  
w zględem  w ydajności pracy do rów nyw ać albo n aw e t p rześc ignąć  m ogą 
osoby z u rodzenia bardzo  zdolne — to do tychczasow y system  badania 
uzdolnień uledz musi zasadniczej modyfikacji. W  dyskusji zaznaczyły się 
rozb ieżne pog lądy , idące w  k ierunku 1) osobniki, w ykazujące przy  b a ­
daniu psychotechnicznem  slaby stop ień  uzdolnienia, dzięki pilności i w p ra ­
w ie prześc igają  w zaw odzie n aw e t najw yżej uzdolnionych. W  kierunku
2) szły zapa tryw an ia , że  osobnik  w ykazujący przy  p ierw szem  badaniu 
pew ien stop ień  uzdolnienia, zatrzym uje ten stop ień  i nadal. N aogół nie 
uzgodniono zap a try w ań  co do tego  problem u, mimo żyw e za in te reso ­
w anie, jakie w yw ołał u w szystk ich  uczestn ików  K ongresu.

Na jednem  z p lenarnych posiedzeń deba tow ano  nad charakterem  
i tem peram entem , k tó re  to czynniki — niem niej jak  inne w łaściw ości — 
decydują o (pow odzeniu w  zaw odzie , a  k tó re  pom inięto dotychczas w  b a ­
daniach psychotechnicznych. D yskutanci uznali badanie  tego  czynnika za 
rzecz w ielkiej w agi, nie uzgodniono jednak sposobu badania tych w ła ­
ściw ości. W  przeciągu kilkugodzinnego trw an ia  badania psychotechnicz­
nego  tru d n o , zgłębić charak ter lub poznać tem peram ent. Z resz tą  nie sp o ­
sób  badać tych w łaściw ości w  oderw aniu  od  w arunków  w  k tórych one się 
p rze jaw iają . B yw ają bow iem  ludzie, k tó rzy  w  pew nych w arunkach w y ­
kazują taki rodzaj tem peram entu  a w innych — inny. Są jednostki, k tó re  
odnoszą się do sw oich podw ładnych  im pulsyw nie, podczas gdy na łonie 
rodziny okazu ją  usposobienie spokojne. D elegaci z Niemiec podnosili, 
że  tem peram ent, jaki dany człow iek u jaw nia w  pracy m oże być całkiem  
inny od tem peram entu  u jaw nionego  w  życiu. T o samto z charak terem . N a­
zyw ając  to  „A rbeiłstem peram ent" , „A rbeitscharak ter" zw rócili szczególną 
uw agę psychotechników  na p o trzebę  zbadania  tych w łaściw ości przez 
poradnie zaw odow e. Ale dyskusja nad sposobem  badania tem peram entu  
i charak teru  nie zaznaczyła się żadnym  pozytyw nym  rezultatem . P sycho - 
technik M ira z B arcelony zap ro p o n o w ał środek  pośredni, który  nazw ał 
„inform acją spo łeczną". Jest to  w yw iad, oparty  na dłuższej, sy s tem a­
tycznej obserw acji, dokonanej p rzez  szkołę na długo p rzed  badaniem  
psychotechnicznem .

Z innych re fe ra tów  na  uw agę zasługu ją : re fe ra t p ro feso ra  S tefana 
B aleya z (W arszaw y n. t . : „Dziecko przeczulone a psychotechnika" i B ie- 
geleisena z K rak o w a: „O znaczeniu czasu p racy  przy badaniach  psycho­
technicznych".

CASOJA.

Od r. 1919 grom adzą się w klubie dziew częcym , G artenhof w  Z u ­
rychu m łodociane robotnice. Po  całodziennej pracy zaw odow ej zb iera ją  
się w ieczoram i w  salach klubow ych na  w spó lne  zabaw y, pogadank i,



dyskusje. W  innych salach u p raw ia ją  sló jd  rafjow y, haft, w  hali gim ­
nastycznej w ykonują  ćw iczenia rytm iczne. Tu udziela dziew czyna klu­
bo w a sw ej m łodszej koleżance nauki stenografji, tam  znow u zazn a ­
jam ia jedna d rugą  z lite ra tu rą  francuską. W szystko  tak tu  je s t u rz ą ­
dzone, że obok pow ażnej pracy w iele czasu pośw ięca się zd row ej z a ­
b aw ie  i to w a rzy sk o śd , by życie m ieszkanek nab ra ło  treści, a one 
sam e sił do późniejszej pracy dla d o b ra  ogółu.

P rzez  G artenhof przeciągnęła  już w ielka liczba dziew cząt. N iejedna 
szukała  zrozum ienia u innych i w e w spó łp racy  z nimi znalazła  z a ­
dow olen ie  w  późniejszem  życiu; inne daty się po rw ać  w irow i w ielko­
m iejskiego życia i n ie m ogły się oprzeć jego  m am idłom . Dla jednych 
był klub za pow ażny , dla drugich za m ało radosny, za prym ityw ny.

W  um ysłach dziew czą t k lubow ych zrodziła  się i do jrza ła  m yśl: 
urządzić  sob ie  życie n a  zasadzie  w zajem nej pom ocy, w zajem nego  z ro ­
zum ienia . Z atęskniły  one za w spółżyciem  z innym i ludźmi, z poza  
klubu, k tórzy  rów nież  bo rykają  się z przeciw nościam i życiow em i, z a ­
p ragnę ły  p rzy rody , nie tej, k tó rą  się obserw u je  w  niedzielę na  w y ­
cieczkach, lecz tej, k tó ra  daje  pracę, zd row ie  i zadow olen ie . Z ażądały  
tedy pracy organicznej dla w y próbow an ia  sw oich sił i w olności, p rzy j­
m ując pełną odpow iedzia lność za nią. M arzeniem  dziew cząt klubow ych 
było zetknąć się w  pracy z rów ieśnicam i, pochodząoem i z  rozm aitych 
w ars tw , celem w zajem nego poznania  i w y rów nan ia  różn ic  klasow ych.

Z tych m yśli pow sta ła  C asoja, un iw ersytecki dom  ludow y dla m ło­
dych łudzi, płci żeńskiej, szukających w spółżycia p rzez  w spólną pracę 
p rak tyczną  i teo re tyczną.

Casoja, leżąca w  Valbella, pow yżej Chur, w  S zw ajcarji, utrzym uje 
kursy  w akacyjne i g o sp o d arstw a  dom ow ego dla dziew cząt.

K ursy w akacyjne trw a ją  p rzez  8 tygodni, a  w  każdym  tygodniu 
zm ienia  się p re legen t. T em aty  do  re fe ra tó w  czerp ią  prelegenci z w ła ­
snego  życia, przeżycia  lub z  p racy. Dla przykładu cytujemy kilka re fe ­
ra tó w : O sam ow ychow an iu ; P raca  i radość ; R eligja i socjalizm , Z ru ­
chu robotn iczego , P roblem y ruchu kobiecego, W iadom ości obyw atelskie, 
Ż ycie E theli M acdonald , Józefiny B uttler, i i. R eferenci, m ężczyźni 
i kobiety , k tó rzy  w alczyli i w alczą o w łasny św iatopog ląd , p re d e ­
stynow an i są  na  p rzew odn ików  m łodzieży. P o  w ykładach, trw ających  
po  jednej godzinie dziennie — od b y w ają  się dyskusje.

Do Casoji p rzy b y w ają  w ięc dziew częta , w  w ieku 18-26 lat, różnych 
s tanów , zaw o d ó w  i klas społecznych, nietylko z Zurychu ale z całej 
S zw ajcarji. Tu p ieśń  brzm i w eselej i serdeczniej, tańce  ludow e pielę­
gnow ane są  in tenzyw niej. P raca  je s t o środkiem  w spółżycia, płonące 
ogn iska  w ieczorne — są  sym bolem  p ro s teg o , zd row ego  i jasnego  ży d a . 
P relekcje  da ją  zadow olen ie  i im puls do dalszego , duchow ego d o -  
d ek an ia .

N ow oprzybyłe do Casoji, k tórym  w  początku  było n iesw ojsko, 
w k ró tce  przyzw yczaiły  się do  now ego  trybu  życia. U dziew cząt, k tó re  
goniły za  użyciem  i w y g o d ą  obudziło  się człow ieczeństw o. W ycieczki 
w ieczo rne  po  górach  i dolinach w y tw orzy ły  p raw d z iw ą  m iłość ojczyzny.

O tw ierały  się okna i d rzw i a  z  dom ków  w iejskich w ysuw ały  się 
p o s ta d e , k tó re  m ilcząco przysłuchiw ały  się potężnym  pieśniom , płynącym  
z p iersi dziesiątek  dziew cząt. K ursy g o sp o d arstw a  dom ow ego  w  Casoji 
o d b y w ają  się w  m iarę  zg łoszeń  w  dw óch  tu rn u sach : na  w iosnę i w  je ­
sien i i trw a ją  p rzez  3 w zg lędn ie  5 m iesięcy. S ą one p rzeznaczone dla 
d z iew czą t różnych s tanów , n ie  m ających m ożności uczęszczania do 
szk ó ł g o sp o d arstw a  dom ow ego . N auka teo re tyczna i p rak tyczna na



kursach obejm uje: go tow anie, czyszczenie, pran ie , p ie lęgnow anie cho­
rych i n iem ow ląt, o ra z  etykę, w iadom ości obyw atelsk ie , w ychow anie, 
h is to rję  literatu ry  i sztuki, roboty  ręczne i naukę zręczności.

T eo rja  i p rak tyka  w  ten sposób  są  p row adzone, że  budzą u d z iew ­
c zą t radość  p racy , poczucie w olności, co sp rzy ja  ogrom nie rozw ojow i 
czynnika spo łecznego , tak  w ażnego  w  form ow aniu  now oczesnego  s p o ­
łeczeństw a.

Cechą spo łeczeństw  pow ojennych jest b rak  poczucia b ra terskości. 
N ędza socjalna szerokich  w a rs tw  dokonyw a oziębienia uczuć rodziców  
do  dzieci i n a o d w ró t i w yw ołu je  zobojętn ienie jednych w  stosunku do 
d rug ich . M łodzież dom aga się jednak  b ra te rs tw a  ludzkości, zn iw elo ­
w ania różn ic  m iędzy w ykształconym i a nieukam i, w ieśniakam i a m iesz­
kańcam i m iast. W  Casoji p rzy  w spólnej pracy zaciera ją  się różnice s ta ­
now e. D ziew częta z kół proletarjack ich  czy kapitalistycznych, córki 
ro ln ików , czy fab rykan tów  lub kupców , członkinie o rganizacy j socjali­
stycznych czy uczenioe szkół średnich w  zgodnym  w ysiłku szukają  
odpow iedzi na  problem aty  pracy i życia.

C asoja, po łożona na  w ysokości 1500 m. jes t rów nież sanato rjum  dla 
po trzebu jących  w ytchnienia. D ziew częta, fizycznie w yczerpane po b ie ­
ra ją  tylko naukę teo re tyczną a  w iększą  część dnia pośw ięcają  leżako ­
w aniu  i przechadzkom .

S urow ość  i p ły tkość m łodzieży pow ojennej tylko w  ten  sposób  
usunąć zdołam y. M aterja lizm  nie da się w ykorzenić m aterjalizm em , lecz 
św ia t zm ysłow y zastąp ić  należy św iatem  ducha.

(Pro Juventute).

Przegląd czasopism.
Przyjaciel Szkoły: Grudzień 1928 — Poznań K. G o g u l s k i :  Z a ­

in te resow an ie  a nauczanie. T . W y s o c k i :  Instynkt tw órczy  u dzieci 
i jego  znaczenie w ychow aw cze. W . S t e 1 i g a : N iedorzeczne o d p o ­
w iedzi i n iespodziane zapy tan ia  dzieci. Dr. R .  K l ę s k :  O spóźnianiu  
się dzieci do szkoły.

Ruch P edagogiczny. Nr. 9. Kraków 1928. Dr. M. F r i e d l a n d e r :  
Z naczenie  środow iska  w  w ychow aniu . Dr. St. N i e m c ó w n a :  G eografja 
w  daltońskim  system ie pracy szkolnej. L. B a n d u r a :  P reh isto rja  w  szkole 
pow szechnej. H. W i t k o w s k a :  D ziałalność pedagog iczna  Emm y P ie ­
czyńskiej. Recenzje — P rzeg ląd  obcych czasopism . Z apiski b ib ljog ra - 
ficzne.

Szkoła Specjalna. R. IV. Nr. 3/4. W arszaw a 1928. Dr. W ł a d y ­
s ł a w  S t e r  l i n g :  Dziecko psychopatyczne. Dr. W ł a d y s ł a w  S t e r -  
l i n g :  D ziecko histeryczne. M a r j a  G r z e g o r z e w s k a :  G łucho- 
ciem ni. J a n u s z  K o r c z a k :  Uczucie. M. G r z e g o r z e w s k a :  Rys 
charak terystyk i op ieki w ychow aw czej nad upośledzonym i um ysłow o 
w  P olsce i zag ran icą . M i c h a ł  W a w r z y n o w s k i :  P rzeg ląd  stanu  
w ięziennictw a i specjalnych zak ładów  w ychow aw czych w  Polsce 
w  1927 r. S p raw ozdan ia  i oceny.

W ychow anie fizyczne. Nr. 11. Poznań 1928. Prof. F. F i d z i r i s k i :  
Górnicki o  ^wychowaniu fizycznem  w  Polsce XVI w . Ppłk . W . S i k o r s k i :  
U w agi o  stan ie  w ychow ania fizycznego w  szkołach śred . ogólnokształc . 
i sem inarjach  nauczycielskich. S t. S e d l a c z e k :  Obozy harcerskie. O ce­
ny książek. K ronika.



Dos Szucloze Kind. Nr. 11. W arszaw a. Listopad 1928. A. G o l d i n :  
W  pow ażnej chwili. M . E l e n t  u c h :  T w órczość  w  dom ach sieró t. 
A. L c w i n s o n :  System  D altoński i jego  znaczenie. Dr. L e a  F e j g i n -  
G a r t e n s t e y g :  Ś w ia t m yślow y dziecka. P . A b  r a m :  B ibljografja. 
P rob lem  w ychow ania sieró t. K onferencja Z w iązku. Uchwały kom isyj. 
W iadom ości z cen tra l: białostockiej, w ołyńskiej, poleskiej. B e l a  A u e r -  
b a c h :  W ychow anie i kształcenie dzieci w  zakładzie w y ch o w aw czo - 
leczniczym w  O tw ocku. P rzeg ląd  zagran iczny . P rzeg ląd  prasy .

Dos Kind. Nr. 10 (58) W arszaw a. Październik 1928. Dr. M. P e k e r :  
O „przyszłych d ro g ach "  Z w iązku  T ow . Opieki nad  sierotam i. A. L e h r e r :  
Jak należy obchodzić się z dziećmi. F. S a 11 e  n : Nie obrażajcie  uczuć 
w aszych dzieci! M. D ą b r o w s k a :  M atka jako  duchow a p rzew o d ­
niczka dziecka. P rof. B. G o d e l i u s :  R ozw ój psychiczny dziecka i h i-  
gjena jego  życia duchow ego. M a r s e l  B u b u :  P roblem  kar cielesnych 
u dzieci. Z m iędzynarodow ego kongresu  w ychow aw czego . Dziecko jako  
w ażny czynnik w  życiu rodziny. A. L. G r u n b l a t t :  Kilka słów  
o opiece nad dzieckiem  w  A m eryce. K orespondencje.

Die Erziehung — Dezember 1928 — Leipzig. Prof. Dr. H e r m a n  
N o h l :  P adagog ische  M enschenkunde. Dr. E r i c h  W e n i g e r :  Z ur 
F rage  d e r s taa tsbu rgerlichen  E rziehung. Dr. W i l h e l m  S t ó l t e n :  
Die A ufgabe d e r F rauenoberschule . P rof. Dr. M a r g a  r e t e  S t r e i c h e r :  
Innere W andlungen  im Schulturnen. Dr. M a x  Z o l l i n g e r :  Jugendbe- 
w egung  und Jugendspflege in der Schw eiz.

P adagogisches Zentralblatt. Nr. 11. Langesalza 1928. A n d r e  a s  
W a l t h e r :  Das P roblem  des Sozialunterrichts. P adagog ische  N ach- 
richten. Schulgezetze und am tliche B estim m ungen. P adagog ische  R und­
schau.

Die Neue Erziehung — Nr. 11. Berlin 1928. P a u l  O e s t r e i c h :  
Ein Jah rzehnt deu tscher R epublik. J o s e p h  A d r i a n :  Nicht R elig ions- 
lehre, sondern  R eligiosierung des Lebens. P a u l  O e s t r e i c h :  „Sow eit 
w ir konnen". K-a r 1 S c h u l z :  W ider den Schulzw ang. M a r 1 i s e 
S o n n e b o r n :  F rauenproblem e. I s r a e l  R u b i n :  Die V ervollkom m ung 
d e r  K indererziehung  durch E łtem schulen . L i l i i  E.  R a u b i c z e k :  B e - 
ta tigungsw eisen  d e r fruhen K indheit. F r a n z  S e i t z :  S taa t und Schule.
E. H i r s c h b a c h :  Politik  und Schule. O s k a r  K l i h n h a g e n :  Ein 
falsches B ildungsideal und seine Folgen. E r i k a  M e y e r :  K ruppelschule. 
H a n s  O r t i m a n n :  D er o rthopad ische  T u rn leh rer in neuer Gestalt. 
O t t o  T a c k ę :  B undespropaganda in Polen . P ad ag o g ik  des Blutes. Kul- 
turpo litischer Z eitsp iegel. B iicher fur E rziehungsberech tig te .

Das W erdende Zeitalter: Nr. 11. Berlin 1928. R o m a i n  R o l l a n d :  
Ein W o rt iiber neue E rziehung . K a r l  W i l k e r :  M enschen in Not. 
W i l h e l m  L a  i b 1 i n : A lbert Schw eitzer. G e o r g  F r i e d r i c h  M u t h :  
E ine S taa tsb iirgerkunde fiir Alle. K a r l  W i l k e r :  Neues vom  B iihnen- 
volksbund. M itteilungen. Z eitschriftenschau. B ucherschau.

Zeitschrift fiir Schulgesundheitspflege und soziale Hygiene: Nr. 22 a — 
Leipzig 1928. Dr. A. B r e  11 s c h n e i d e r : Schlechtessende K inder in 
E rholungsheim en. M ed. R at D r. H. S c h m i d t :  N achklange zu r H am burger 
T agung  der D eutsehen Sozialhygienischen G esellschaft. S t a  d t a r z t Dr. 
L a n k e s :  F ruhsterb lichkeit d e r Sauglinge. Dr. P h i l i p p  K i s s i n g e r :  
E rniges iiber Kropf.


